Redaguje LECH BĄK. 


HP9000 
Modei 360 


Mikroprocesor: MC68030 i 
MC68882. 
Częstotliwość zegara: 25MHz. 
Pamięć RAM: 4 do 16MB KB. 


Pamięć ROM: brak informacji KB 


komputery 


Poznajem 


* nych komputerów. 


Monitor: kolorowy i monochroma- 
tyczny. 

Sprzęgi (interface): HP-IB, sprzęg 
sieci lokalnej typu Ethernet. 

Przeznaczenie: stacja graficzna. 

Oprogramowanie: system opera- 
cyjny HP-UX 6.2 odmiana UNIX, o- 
programowanie dla poprzednich 
wersji HP9000. 


Uwagi: Jeśli przeczytałeś dane 
dotyczące tego urządzenia, to za- 
pewne zauważyłeś wiele dziwnych 
danych. Po pierwsze brak stacji dy- 
sków, po drugie bardzo duża pa- 
mięć i po trzecie dziwne sprzęgi. To 
wszystko wynika z prostej przyczy- 
ny: nie jest to samodzielny kompu- 
ter, ale stacja, którą należy, np. po- 
przez sieć lokalną, dołączyć do in- 
Zastosowanie 
ogromnej pamięci operacyjnej oraz 
koprocesora matematycznego wyni- 
ka ze specjalnego przeznaczenia: 
grafika. 


Działo się to dokładnie 10 lat te- 
mu. Znajomy Marek, bardzo bys 
skądinąd dwunastolatek 
czytać książek. Twierdził, że ma in- 
ne ciekawsze zajęcia. Wstyd powia- 
dzieć — babcia czytywała mu na 
głos obowiązkowe szkolne lektury. 
Zaniepokojeni rodzice udali się do 
psychologa. — Czemu się państwo 
dziwicie — westchnął specjalista 
— Dziś, w epoce telewizji, zdarza 
się to często. Ponoć w Stanach 
Zjednoczonych „oglądactwo"' dopro- 
wadziło wielu ludzi do wtórnego 
analfabetyzmu. A i u nas przybywa 
takich „leniwych”, których czytanie 
męczy. Wydaje im się, że wszystkie- 
go mogą dowiedzieć się z obrazków 
na ekranie. Czasem tylko biorą do 
ręki jakiś popularny komiks. Ale ja 
znam lekarstwo na „książkowstręt 
Marka. Proszę zacząć czytać chłop- 
cu np. „Pana Wołodyjowskiego" i 
przerwać w najbardziej pasjonują- 
cym miejscu. Ręczę, że sam szybko 
sięgnie po książkę, by dowiedzieć 
się — co dalej. A gdy już się roz- 
czyta, przestanie się bać nawet gru- 
bych tomów. — Za późno! — zmar- 
twili się rodzice Marka. — Babcia 


nie chc 


zdążyła mu przeczytać najciekaw- 
sze wątki Trylogii, gdy miał 8 lat. 
Lekarstwo na - „książkowstręt 
jednak się znalazło i nie był nim 
Sienkiewicz. Marek zaryzykował 
czytanie powieści hipotetycznej. 
To tajemnicze określenie wypatrzył 
— wydrukowane małymi literami — 
ma karcie tytułowej książki „Podróż 
do krainy Om” Marty Tomaszew- 
skiej. Chciał się dowiedzieć, czym 
ta powieść różni się od innych i 
odkrył nowy dla siebie świat. Dziś 
jest studentem biologii (pasjonują 
go hipotezy genetyczne), a na półce 
pełnej poważnych naukowych dzieł i 
podręczników, ta właśnie książka 
zajmuje honorowe miejsce. Wciąż 
zdarza mu się do niej powracać 
Dzięki Markowi i ja poznałam nie- 
samowitą kralnę Kamienioludów, 


Konkurs ma na celu ocalenie pamięci 
o koniu jako towarzyszu ludzkiej pracy 
— na roli, w lesie, w transporcie, wszę- 
dzie tam, gdzie nie jest on uczestnikiem 
zabawy, sportu czy rekreacji. Organiza- 
torzy liczą na szczególnie liczny udział 
młodzieży. 


WARUNKI KONKURSU: 


1. Mogą wziąć w nim udział wszyscy 
zrzeszeni i niezrzeszeni. Każdy może na- 
desłać dowolną liczbę prac. Powiększe- 
nia czarno-białe w formacie od 24 x 30 
do 30 x 40 cm, kolorowe od 13 x 18 
do 24 x 30 cm. 

2. Każdy fotogram na odwrocie w 
prawym dolnym rogu należy oznaczyć 
godłem, podając tytuł i numer pracy, 
rok i miejsce wykonania. 

3. Do przesyłki należy dołączyć ozna- 
czoną godłem zaklejoną kopertę zawie- 


ERCK | 
ERSK,/ z 
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ATRU! 


NRKLAS 


istot o stwardniałych ciałach, ser- 
cach i umysłach.„| ja — dorosła — 
uległam czarowi tej pierwszej chyba 
polskiej fantasy. 

Potem czytałam jeszcze wiele in- 
nych, ciekawych książek Marty To- 
maszewskiej; pisanych dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych. Zaskakiwały 
mnie swoją odmiennością od „Pod- 
róży...'. | dopiero w tym roku, gdy 
nakładem .,Naszej Księgarni'* uka- 
zała się „Królowa Niewidzialnych 
Jeźdźców”, znów zanurzyłam się w 
bajeczny świat fantasy. W pinglo- 
wych krzakach, w krainie Radzę 
Omiń, nie opodal mrocznego Tra- 
czowego Wzgórza, spotkałam Strzy- 


gę Matecznicę, śliczną Ksy-Ksy, w 
której zapiekło się serce, i niesamo- 
witego Oko... Zapragnęłam poznać 
autorkę — osobę o TAKIEJ WYO- 
BRAŻNI! Jakież było moje zasko- 
czenie, gdy dowiedziałam się, że 
Marta Tomaszewska swe literackie 
czary odprawia w małym mieszkan- 
ku sąsiadującej z naszą redakcją 
kamienicy... 

Zapraszam więc dziś na str. 3 
„ŚM na spotkanie z pisarką — 
Martą Tomaszewską — wszystkich, 
którzy jak Marek i ja ulegli urodzie 
jej książek, a także i tych, którzy do- 
piero je przeczytają. 

EWA BIELSKA 


ZADZWOŃ DO NAS! DZIŚ! 
© Jaką wybrać szkołę ponadpodstawo- 


wą? 


© Jaki wybrać zawód? 
© Trudno Ci podjąć decyzję? 


Rozwiejemy Twoje wątpliwości podczas redakcyjnego dyżuru psycholo- 
ga z poradni wychowawczo-zawodowej. 
Telefon 21-47-06 w godz. 15.30-17.30 czynny jest w każdy wtorek | 


czwartek do końca marca. 


(iz) 


Wrocławski Oddział Towarzystwa Miłośników Konia organizuje pierwszy 
ogólnopolski konkurs fotograficzny pod hasłem 


Koń w pracy na wsi i w mieście 


rającą imię i nazwisko, wiek, dokładny 
adres i ewentualnie nazwę stowarzysze- 
nia, którego członkiem jest autor. 

4. Prace wraz z zaklejoną kopertą 
należy przesyłać w sztywnym i płaskim 
opakowaniu przesyłką poleconą pod ad- 
resem: Wojewódzki Zakład Weteryna- 
rii, ul. Januszowicka 48, 50-983 Wroc- 
ław 14, z dopiskiem „Konkurs TMK”. 

5. Termin nadsyłania prac upływa 
15 X 1989 r. 

6. Zawiadomienie o werdykcie jury 
nastąpi 15 XI 1989 r. W styczniu 1990 r. 
zostanie otwarta wystawa najlepszych 
prac konkursowych. 

7. Organizatorzy przewidują następu- 


jące nagrody: 3 pierwsze w łącznej 
kwocie 150 tysięcy złotych, nagrody 
specjalne, wyróżnienia, dyplomy TMK i 
Wrocławskiego Towarzystwa Fotogra- 
ficznego. Jury ma prawo dokonać inne- 
go podziału nagród. 

Kto zainteresowany bardziej szczegó- 
łowymi informacjami, może je uzyskać 
u Ewy Jaworskiej, ul. Obrońców Pokoju 
9/11, 50-252 Wrocław, tel. 22-54-24. Pa- 
ni Ewa wyśle na życzenie regulamin. 

My natomiast chętnie pokażemy na 

„ naszych łamach ciekawe zdjęcia czytel- 
ników, którzy wezmą udział w tym kon- 


kursie. 
Fot. M. Szymański 


4) ; 


SZANSĄ 


Co zmienić, 
,_ czego nie ruszać... 


Nieraz zadawałam sobie pytanie: co zrobić, że- 
by Polska była Polską? Co zmienić w kraju, a 
czego nie ruszać?... Odpowiedź jest prosta. Do- 
piero wtedy, gdy zrozumiemy różnego typu man- 
kamenty, będziemy mogli im przeciwdziałać. A 
więc: Na „głowie” stoi w tej chwili dużo rzeczy! 
Najważniejsze problemy to: praca, zanieczy- 
szczanie środowiska, nauka polska, biurokracja, 
no i, oczywiście, budownictwo. 

Po kolei: jakość naszej pracy jest (Kiedyś trze- 
ba spojrzeć prawdzie prosto w oczy) potworna... 
Brakoróbstwo, niedokładność itp. zmory naszego 
życia postępują dokładnie i systematycznie. | nie 
jest to tak trudno zrozumieć! Dlaczego mamy pra- 
cować dobrze i uczciwie, skoro i tak nie dosta- 
niemy wyższej pensji? Przecież np. wygodniej 
jest pani w sklepie siedzieć, popijać kawusię, 
plotkować, a na pytanie klientów odpowiadać z 
irytacją „nie ma” czy „nie wiem”, niż podawać, 
doradzać itd. Sęk w tym, że i pani 1, i pani 2 do- 
staną identyczną zapłatę! | to jest nielogiczne! 
Oczywiście praca to nie tylko sklepy. To także np. 
fabryki i administracja. A 

W tych ostatnich np. dzieją się niesamowite 
rzeczy. Bo po co w nieskończonej liczbie biur 
siedzi nieskończona |liczba panienek, które wypi- 
sują nieskończenie wiele papierków? 

Do fabryki natomiast mam inne zastrzeżenia (z 
tym, że słowem fabryka oznaczam nie robotni- 
ków, lecz kierownictwo). Pierwsze z nich dotyczy 
znanego wszem i wobec problemu oznaczanego 
hasłem: „„Środowisko”. Fabrykom (w Polsce) bar- 
dziej opłacają się kary za zatruwanie przyrody, 
niż  instalowanie- aparatury  oczyszczającej. 
Straszne! Dlaczego też robotnik dostaje 34 razy 
większą pensję niż wykształcony człowiek? Czy 
to jest normalne? 

W tym momencie zahaczam o naukę. | pojawia 


się pytanie: Po co się uczyć? Po to, żeby mniej , 


zarabiać? | kto się dziwi, że nie chcemy się 

uczyć? Że wolimy wyjechać na „saksy” niż kle- 

pać biedę jako lekarz czy inny wykształcony czło- 

wiek. Przecież zostając w Polsce mamy niewiel- 

kie szanse. Wybić się „bez chodów” nie ma jak, 
* pieniędzy nie ma, mieszkań nie ma... No tak. Tu 
już winne budownictwo. Budownictwo — czyli 
dział gospodarki, do którego w zasadzie mamy 
najwięcej pretensji. Wiadomo, że brakuje mie- 
szkań. A panowie planujący projektują nowe bu- 
dynki dla administracji, pawilony itp. A czy mało 
stoi (chociażby w Warszawie) nie wykorzystanych 
budynków? Budynków, gdzie zmarnowano mate- 
riał, pieniądze i pracę ludzi? To są rzeczy do na- 
prawienia. 

A czego „nie ruszać”? Prawdę mówiąc, 
wszystko należałoby przemeblować, zaczynając 
już od szkoły. Np. w jaki sposób mamy wyrosnąć 
na porządnych ludzi, jeśli w szkole nie tępi się 
skarżypyctwa, kłamstwa...? Czy będziemy po- 
rządnie pracować, robiąc wszystko „na pokaz”, 
na ocenę? Dlaczego w szkołach tak bardzo tępi 
się własną inicjatywę ucznia? | jeszcze jedno: do 
szkoły nieraz przychodzą osoby nie nadające się 
do tego zawodu. A czemu? Bo nikt nie chce być 
nauczycielem zarabiając grosze... 


Agata (lat 13) 


Gadaniem 
nic się 
nie wskóra 


| NP RSSEWNNA 


Bardzo zależy mi na poprawie sytuacji gospo- 
darczej Polski. Jestem przeciwna reformom pana 
Fakowskiego i uważam, że prowadzą donikąd. 
Niewielką, choć przecież, nadzieję wiążę z ok- 
rągłym stołem. Jego uczestnicy jednak dalej 
wygłaszają przemówienia... Polacy już dość de- 
batowali i dyskutowali, „gadaniem”* nic się nie 
wskóra. Cieszę się jednak, że dopuszczamy do 
głosu pana Wałęsę, gdyż ma on wiele wpływów 
za granicą. Pomimo to nie możemy zapomnieć, 
że przede wszystkim trzeba liczyć na siebie. Tak 
więc najwyższy czas wziąć się do pracy. Wielu 
ludzi wykształconych i w ogóle chętnych do pracy 
wyjeźdża z- Polski, bo tu nie widzi przyszłości. 
Koniecznością jest więc stworzyć im w, kraju wa- 
Polacy, którzy jeszcze nie uciekli, pracując na 


iństwowych zwyczajnie się lenią! Nie. 


dla pracy. Dobry robotnik i 
] o mało. Trzeba zeznał 


my 


— PRZYSZŁOŚĆ 


cej I to nagłych, surowych kontroli. Wiole osób, 
które znam, zawszo kilka dni wczośniej wio o 
przybyciu kontrolujących.. Mają więc czas na 
doprowadzenie wszystkiego do ładu. Jodnak, kio- 
dy kontrola odjedzie, każdy znów robi, co chco. 
Tak być nie może! W przypadku nas, Polaków, lo- 
nistwo jest niedopuszczalne! Jednak nie tylko ka- 
ry mają być zachętą do pracy, ale również nagro- 
dy. Ludzie pracujący wydajnie powinni być 
wreszcie zauważeni, Powinni mieć wyższe pons- 
je, młodzi powinni dzięki wydajnej pracy widzieć 
realnie swoje szanse na mieszkanie, czy choćby 
na szybką pomoc w jego wyposażeniu. (Mam tu 
na myśli dofinansowanie młodego małżeństwa, 
np. 50 proc. przy zakupie pralki czy lodówki, a 
tych pieniędzy nie musieliby oddawać.) 

Szacunek dla pracy dorosłych z całą pewnoś- 
cią udzieli się też ich dzieciom. Może przestanie- 
my niszczyć masowo sprzęt szkolny i społeczny 
(w mojej klasie czyni tak większość uczniów)? 
Młodzież nie szanuje pracy dorosłych, bo i oni 
nie szanują swej pracy. 


Katarzyna . 


Praca 
i 
płaca 


Postanowiłam i ja dorzucić swoje, „trzy gro- 
sze'. Uczę się w jednej z wielkopolskich szkół 
średnich, w klasie o wysokim poziomie. Podaję 
tę informację dlatego, że głównie od nas — pol- 
skiej młodzieży — zależeć będzie przyszłość na- 
szego kraju. Od tego, w jaki sposób zostanie 
ukształtowany nasz kierunek myślenia. Sama 
uczę się dość dobrze, staram się być aktywna, 
lubię ugzyć się przedmiotów, z którymi wiążę 
moje: ewentualne plany na przyszłość, ale... Na 
palcach mogę policzyć te osoby, które czynią po- 
dobnie. Reszta dzieli się na dwie grupy: pierwsza 


Jest całkowicie zrezygnowana, druga — trzeba 
jej przyznać — solidnie pracuje na upragnione 
stypendium. Na koniec roku szkolnego otrzymuje 
„czerwony pasek', książkę czy pochwałę. Te 
wszystkie honory nie odpowiadają prawdziwemu 
stanowi wiedzy tej reszty. Takie osoby umiejąc 
minimum z każdej dziedziny, z żadnej nie potra- 
fią pochwalić się dodatkowymi wiadomościami. 
Ich główną bazą jest podręcznik. Uważam, że ta- 
kie podejście do nauki powinno być krytykowane. 
Doszłam więc do stwierdzenia, że jednym z 
punktów przebudowy teraźniejszej Polski winna 
być przebudowa polskiej szkoły. Powinna utwo- 
rzyć się taka instytucja, która pomagałaby w 
wyodrębnieniu się ze szkolnej masy indywidual- 
nościom. | 

Nie rozumiem ludzi, którzy się wszystkim inte- 
resują troszeczkę. Przyszła polska kadra złożona 
z takich osób pracowałaby może solidnie, ale 
ciągle na takim samym poziomie, powielonym 
przez pokolenia, co w efekcie doprowadziłoby do 
dalszego zastoju kraju. Myślę, że jednym z 
pierwszych posunięć będzie wprowadzenie od 
przyszłego roku szkolnego nowego systemu 
ocen. Stopień celujący (6) powinien być dawany 
sprawiedliwie i nie z rozmachem! 

Ważne jest także, aby Polska zaczęła się liczyć 


na arenie międzynarodowej, aby inne kraje zmie- Ę 


niły dotychczasowo pojęcie o nas kraju, z któ 
rogo się ucioka. Nie mogą pojąć, dlaczego sklepy 
monopolowe są obficie zaopatrzone, podczas gdy 
np. brakuje papioru toalotowogo czy środków 
opatrunkowych. Polacy dużo jożdżą, ale nie w ce- 
lach turystycznych, lecz najczęściej handlowych, 
albo emigracyjnych. Kto będzie chciał bliżej sią z 
tym zapoznać odsyłam do styczniowego nu- 
moru miesięcznika „Roportor”. Całkiem niadaw= 
no bó chyba podczas wakacji — tolowizja po- 
kazywała 3-częściowy film przedstawiający pol- 
ską emigrację wo Włoszech. Chyba nie tylko 
mnie było wówczas wstyd za naszych rodaków 
Niby uznają się za patriotów, ale w najtrudniej- 
szym dla Polski okrosio uclokają, bylo jak najda- 
lej 

W „Reportorze”” podana jest wypowiedź pow- 
nej pani, która w czasio podróży na pielgrzymkę 
do Rzymu przez straźników granicznych obcych 
państw została potraktowana bez szacunku jako 
jeszcze Jedna przyszła emigrantka. Nie ma się 
czemu dziwić, skoro Polacy bez żadnych skrupu- 
łów wegetują (za darmol) w obcych państwach, 
podczas gdy w Polsce mogliby robić pożytecz- 
niejsze rzeczy niż mycie szyb w samochodach. 

Chciałabym jeszcze omówić styl naszej pracy. 
Na początku żart: — „Szefle, łopata mi się zła- 
mała. — To oprzyj się o betoniarkę”. Włosy się 
jeżą na głowie, ale to także prawda! Stan pol- 
sklego budownictwa, i nie tylko, znają wszyscy. 
Przerażające jest to, że robotnik potrafi przestać 
8 godzin urozmaicając sobie ten czas popijaniem 
piwa, bo i tak mu za kolejny dzień „pracy'” mu- 
szą zapłacić. 


Magda 
Dyscyplina 
i 


odpowiedzialność 


Jestem uczniem klasy drugiej LO i od niedaw- 
na zacząłem się bardziej dokładnie interesować 
sprawami kraju. Nie będę się rozwodził, czego to 
nie mamy, co nam dolega, bo o tym wszyscy 
wiedzą i mówią, choć skutek — mizerny. Mamy. 
rząd, który ma pewne szanse wyprowadzić kraj z 
kryzysu, ale robi to zbyt wolno. Denerwuje mnie 


natomiast sarkanie na ustrój, uciekanie na Za- 
chód w poszukiwaniu łatwego życia. Wątpię, czy 
większość ludzi zna przynajmniej podstawowe 
założenia socjalizmu? Przecież to nie ustrój jest 
winien sytuacji, w jakiej się znajdujemy, a ludzie, 
którzy nie dorośli do życia w nim. ' 

Jesteśmy narodem, w którym prywata, samo- 
wola, gadulstwo i inne wady — znane dotąd jako 


"szlacheckie — biorą górę nad zdrowym rozsąd- 


kiem. Jesteśmy narodem, który chciałby tylko 
brać... Łatwo jest narzekać na puste półki i brak 
mieszkań. Niejeden robotnik budowlany chciałby 
mieć telewizor kolorowy, ale blok mieszkalny jed- 
nakże buduje zbyt długo... Jeśli takie pojęcia jak 
dyscyplina i odpowiedzialność nie wejdą na stałe 
w życie, to przyszłość może być - nadal niezbyt 
pewna. Jeśli my sami nie nauczymy się mądrze 
gospodarować, to żadna reforma nie pomoże! 

Nie chciałbym komentować poczynań władz, bo 
I tak na nic to nie wpłynie, ale chciałbym zauwa- 
żyć, że pomimo wyznaczenia priorytetów jakoś 
mało słyszy się o radykalnych posunięciach w 
ochronie środowiska | budownictwie. Mam, A 
wiście, własne poglądy I propozycje rozwiązań 
na które jednak nie starczyłoby tu miejsca, » 


„Maciej 
woj. katowickie 
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Dlaczego 
niektórzy ludzie 
mają kamienne serca? 


Mam 14 lat | bardzo kocham 
zwierzęta. Piszę, ponieważ załamna 
ła mnie jedna sprawa. Pewnego ra- 


zu mój tato wychodząc z piwnicy, 
zauważył małe zbiegowisko. Pod. 
szedł bliżej. Stało tam dwóch 17-let- 
nich chłopców z naszego bloku. Ko 
pali oni małego kotka jak piłkę. Mój 
tata nakrzyczał na nich; zostawili 
zwierzę | uciekli. Tato zabrał kotką 
do domu. Po kilku godzinach kotek 
zdechł 

Pewnego słonecznego dnia, gdy 
wyszłam z klatki schodowej, prze- 
straszyłam się nie na żarty. w 
drzwiach stał duży chłopak z papie- 
rosem. Obok niego inny łapał psa, 
którego chcieli zabić. Stworzenie pi- 
szczało. Odważyłam się powiedzieć: 
— To mój pies 

Wtedy jeden złapał go | rzucił 
prosto na ławkę. Zwierzę zabrałam 
do domu 

Dlaczego tak się dzieje? Skąd się 
bierze tyle niegodziwości. Proszę, 
wydrukujcie mój list. Proszę o wy- 
powiedzi czytelników. 

Ze smutkiem — Grażyna 


Chcemy się poradzić 
psychologa 


Nie spodziewałyśmy się, że bę- 
dziemy zmuszone napisać do „„różo- 
wego paska”, ale niestety — musi- 
my. Chcemy opowiedzieć o swojej 
klasie. 

W pierwszych latach nauki nasza 
klasa była uważana za najlepszą w 
szkole, |ecz z biegiem czasu stała 
się najgorszą. Chłopcy dokuczają 
nam (dziewczętom), szczypią, plują, 
bekają i rozmawiają na „głupie” te- 
maty. Wyzywają nas od najgor- 
szych... Prawie na-każdej przerwie 
któraś z dziewczyn płacze przez 
nich. Mimo wszystkich przykrości, 
jakich doznajemy, staramy się ich 
zrozumieć, ponieważ wiemy, że 
przechodzą trudny okres w rozwoju. 
Jednak naprawdę tracimy cierpli- 
wość. Wygląda na to, że im to doku- 
czanie sprawia przyjemność. Czy 
oni już nigdy nie zmądrzeją? Je- 
steśmy już w VIII klasle. 

Nasza wychowawczyni nie rozu- 
mie naszych problemów, więc po- 
stanowiłyśmy zorganizować rozmo- 
wę z psychologiem. Nie wiemy, czy 
przyniesie to pomyślne rezultaty, 
ale spróbujemy. Prosimy czytelni- 
ków „RP'” o pomoc. Może dziewczy* 
ny miały podobne przeżycia | udało 
im się z nich wybrnąć. 

Zrozpaczone dziewczyny z Villa 


Mamy kłopoty, 
a więc musimy 
być twardzi 


Piszę w sprawie listu Małgosi (nr 


* 154/88 „ŚM*'). Mam 15 lat I podobne 


rozterki. Z tego co wiem, jest to 
ciężki okres w życiu nastolatka. Ja 
także bardzo się zmieniłam, ale się 
maskuję. Mam duże poczucie humo- 
ru i to także mi pomaga. W szkole 
byłam zawsze lubiana, teraz wlele 
osób dostrzega jednak zmiany, jakie 
we mnie zaszły. Mam dużo ocen 
niedostatecznych, ale moi wierni I 
szczerzy przyjaciele starają się "l 
Pomóc. Piszę to po to, by Małgosia 


" wiedziała, że nie jest jedyną z tego 


rodzaju przeżyciami. Może to tro 
szeczkę ją wesprze. 

Małgosiu, na pewno masz przyja” 
CIół, ludzi CI życzliwych; opowiedz 
Im _o swych kłopotach, udzielaj się 
społecznie, to powinno pomóc. Mu 
sisz wziąć się w garść, nie podda” 

j Nie możesz użalać się nad 
próbuj pomagać innym, to 
wszystko minie, skończą się te klo” 
Poty, zaczną się inne. Żyjemy z KIo* 
Potami więc musimy być twardzi. 
radzić sobie | pomagać wzajemnie: 

Zambl 


„gd 


jedy ty będziesz dorosły! 
Nigdy! — Wolę, się najpierw zestarzeć! 


ZA DZIADKIEM TAPATIKIEM 
- ZAPEWNIA 


MARTA TOMASZEWSKA 


„ŚM” — Bohaterami „ Tajemnicy Białe- 
go Pokoju” jest urocza rodzina Warko- 
czyków. Nastolatka Bogna marzy, aby zo* 
stać pisarką. Jest dobrą obserwatorką i 
chętnie sięga po pióro. lej mama jednak 
Sądzi, że to za mało. Jeśli ktoś w tej ro- 
dzinie zostanie pisarzem, to wę niej — 
najmłodszy Bączek. Nie lubi wprawdzie 
pisać, za: to wprost „żyje wyobraźnią”. 
Czy Pani w dzieciństwie była taką Bogną. 


«Gzy raczej Bączkiem? 


Marta Tomaszewska — Byłam po 
prostu sobą. Od zawsze nałogowo czy- 
tałam i odkąd pamiętam, pisałam wier- 
sze, piosenki. Tuż przed wybuchem woj- 
ny zamieszkaliśmy w Radzyminie — 


__ małym- podwarszawskim mieście. Nie- 


mcy zabraniali nawet słuchać radia. Po- 
zostawały więc książki i marzenia. Ża- 
dna powieść nie była dla mnie za długa. 
Zwykle dorabiałam im nawet dalszy 
ciąg. Nie znaczy to, że przebywałam 
wyłącznie w świecie wyobraźni. Uwiel- 
białam i marzyć, i po prostu żyć. Byłam 
pełną temperamentu dziewczynką. Fe- 
nomenalnie jeździłam na rowerze. Nie 
tylko „bez trzymanki”! Potrafiłam_w pę- 
dzie trafiać z procy do celu. Z gromadą 
innych dzieciaków taplałam się latem w 
stawie, a w zimie jeździłam na łyżwach. 
Równocześnie miałam zawsze silne po- 
czucie własnej indywidualności. Bywały 
chwile, że uciekałam od innych. Chodzi- 
łam ha przykład samotnie na piękny, 
stary cmentarz. Groby mnie fascynowa- 
ły. Myślałam wtedy — taka mała dzie- 
wczynka — o przemijaniu. Znalazłam 
niedawno w moich dziecięcych zapi- 
skach myśl, która mnie — dorosłą, za- 
skoczyła. Pisałam, że jeśli odkryje się ja- 
kieś światło, to trzeba je ukryć przed in- 
nymi ludźmi, aby nie zgasło. Tak, czu- 
łam się inna, samotna, "nie zawsze 
_ szczęśliwa... 

— Samotna? Choć była wojna i rodzi- 
ce mieli mało czasu dla dzieci, to prze- 
cież pozostawały przyjaźnie z rówieśnika- 

— Nie takie to'proste. Koło mnie by- 
ło pełno ludzi, ale to nic nie znaczy. 
Szukałam oczywiście przyjaźni — głę- 
bokiej, wiernej, prawdziwej. Naczytałam 
się książek słynnej Lidii Czarskiej, która 
takie przyjaźnie dziewcząt opisywała. 
Były to książki pełne płomiennych 
uczuć, egzaltacji — chyba niezbyt właś- 


" dwa lektura dla wrażliwego dziecka. 


Ę 


Przeżywałam więc masę konfliktów. Dziś 
myślę, że w dzieciństwie przeżywa się 
właściwie prawie wszystkie dramaty 


| późniejszego, dorosłego życia — jakby 


w zalążku. Tylko -czasem cierpi się bar- 
dziej, bo jest się bezbronnym. 


materiał literacki? z 

_— Nie potrafiłabym dziś napisać 
_ książki o sobie 11-12-letniej. To zbyt 
trudne! Ale przecież wiele wspomnień i 
symboli z.tamtych czasów powraca w 
mojej twórczości. Nawet w fantazjach. 
Choćby w_ „Królowej Niewidzialnych 
piszę o budzącej lęk krainie 
zę Omiń. A jak Pani myśli, skąd na- 
Radzymin? Przed setkami lat w tym 
były nieprzebyte, mroczne pu- 
Albo szosa... Nasż dom stak przy 
biegnącej z zachodu na wschód. 
żaka o wojnie. Szły po 


— Wspominała Pani. o prowadzeniu* 
__ pamiętników. Czy dziś nie kuszą jako 


r. w „Płomyku”. Czy dopiero wtedy po 
stanowiła się Pani poświęcić literaturze? 
— Skąd! Wiedziałam, że będę pisała, 
odkąd wzięłam pióro do ręki. Ale do 
wydawania książek zmierzałam długą 
drogą. Maturę zdawałam w czasach sta- 
linowskich. Ten właśnie okres mojego 
życia bardzo bym kiedyś chciała jeszcze 
opisać. To zbyt skomplikowana historia, 
by tu ją opowiadać. Dość powiedzieć, 
że po maturze droga na studia! była 
przede mną zamknięta. Nie mogłam też 


znalężć pracy. W tej beznadziejnej sy- 
* tuacji zebrałam swoje wiersze i przed- : 


stawiłam je w Kole Młodych przy 
Związku Literatów Polskich. Oceniono 
je jako godne zainteresowania. Znaleźli 
się ludzie, którzy chcieli mi pomóc. Za- 
proponowano mi, bym spróbowała sił 
właśnie... w redakcji „Świata Młodych”. 
Odkryłam wtedy dopiero, że potrafię pi- 
sać dla dzieci, bo to dar nie każdemu 
dany! Tylko że wtedy nie wystarczało 
umieć dobrze, ciekawie pisać. Lekcją 
właściwego w tamtych czasach pisania 
stał się dla mnie pewien reportaż. "Z 
okazji urodzin Bolesława Bieruta robot- 
nicy z wrocławskiego Pafawagu wezwali 
innych do współzawodnictwa pracy. 
Wysłano mnie do Wrocławia. Zobaczy- 
łam ciekawą fabrykę, rozmawiałam z 
ludźmi i opisałam wszystko, najlepiej jak 
umiałam. A tu na redakcyjnym zebraniu 
— burza. — „Czy czytaliście koleżanko 
Tomaszewska (taka wtedy obowiązywa- 
ła forma grzecznościowa) artykuł na ten 
sam temat w „Trybunie Ludu”? — Nie, 
ale byłam tam na miejscu i opisałam, 
co widziałam. — A dlaczego u was tak 
mało entuzjazmu? Powinniście wiedzieć, 
że realizm socjalistyczny nie polega na 
opisywaniu tego, co się widzi, ale to jak 
powinno wyglądać! ”... 

Potem zostałam skierowana na studia 
dziennikarskie i pracowałam w innych 
redakcjach. Pierwszą moją książkę o 
swojej młodości, pokoleniową napisa- 
łam mając 24 lata — ale nie ukazała 
się, choć miała dobrą recenzję w wy- 
dawnictwie. Długo „odchorowywałam” 
tę porażkę i właśnie do tego tematu 
chcę wrócić. 

— Nie „straciła jednak Pani: wiary we 
własne siły, skoro wzięła Pani udział w 
konkursie na opowiadanie o tematyce 
warszawskiej. 

— To było ładnych kilka lat później. 
Rzeczywiście zdobyłam Ill nagrodę i za- 
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o świecie. Ale ta wesoła książka wiele 
mnie kosztowała. Odkryłam wtedy, że 
pisarz o mojej konstytucji psychofizycz- 
nej (dużo chorowałam) nie powinien zaj- 
mować się inną, a szczególnie absorbu- 
jącą jak dziennikarstwo, pracą. Dlatego 
później, wbrew woli całej rodziny, po- 
rzuciłam redakcję, by zająć się tylko pi- 
saniem, choć wiedziałam, że przez lata 
będę klepać biedę. 

— Następnie wzięła się Pani za „Zor- 
ro, załóż okulary!”. 

— Musiałam. Przyszło do mnie kilku 
chłopaków z Sopotu (tam zwykle *spę- 
dzałam urlopy) i poskarżyli się, że jak 
ktoś opisuje jakieś dobre przygody, to 
przydarzają się one tylko tym, którzy są 
gdzieś na wakacjach. — „A co z nami, 
tymi, którzy cały rok mieszkają w takim 
letniskowym miejscu?!” | co miałam ro- 
bić? — napisałam o nich. 

" — WPani dorobku są książki bardzo 
różne: przygodowe, baśniowe, sensacyj- 
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ważyło to na moim życiu. Hanna Ożo- 
gowska, wówczas redaktor naczelny 
„Płomyka”, namówiła mnie do stałej 
współpracy. Dla „Płomyka” napisałam 
ze 30 opowiadań. Radziła mi teź, bym 
spróbowała pisać powieść dla młodzie” 
ży. | później, gdy brałam udział w wiel- 
kiej harcerskiej akcji na Spiszu, przy- 
szedł mi na nią pomysł. Napisałam 
„Gdzie ten skarb” — swoją pierwszą 
humorystyczno-przygodową książkę. Po- 
doba się do dziś. Pewnie dlatego, że dla 


ne, realistyczne, fantastyczne, prościutkie 
w formie i takie, w których wątki niesły- 
-chanie się komplikują. Wydaje mi się 
jednak, że coś je łączy. Nie umiem tego 
określić... 

— istotnie. Pewien krytyk napisał na- 
wet kiedyś, że Marta Tomaszewska 
wciąż zaskakuje, jest ciągle inna: Ale to 
tylko forma jest różna. Po latach okaza- 
ło się, że jak każdy rasowy twórca, w 
gruncie rzeczy piszę stale jeden temat. 


-_ Teraz, gdy napisałam 40 książek, wyraź- 


nie widzę, jak powracają do mnie tema- 
ty, uczucia, symbole. Samą mnie to za- 
skoczyło — to się układa w całość, Mo- 


_ je wszystkie powieści, i te wizyjne, z 
_ rozbuchaną wyobraźnią, baśniowe, i te 


realistyczne, są przede wszystkim psy- 
chologiczne. 

— Nudziłoby Panią powielanie jednej 
łormy, tworzenie cyklów, jak to robi wie- 
lu pisarzy? ; 

— Nie cierpię się nudzić. Nie mogła- 
bym pisać serialu o tej samej sprawie, 
rodzinie... Gdybym, dajmy na to, zdecy- 
dowała się pisać kryminał, za nic w 
świecie nie chciałabym z góry wiedzieć, 
kto zabił. Nigdy nie wiem, jak moja hi- 
storia się skończy. Pewien chłopiec po 
przeczytaniu „Wielkoluda”:.. powiedział, 
że to jego ulubiona książka, właśnie dla- 
tego, że niczego. nie wyjaśniam do koń- 
ca. — Mogę wybierać sobie dowolne 
warianty — stwierdził — jak w grze 
komputerowej. Uważam, że czytelnik 
jest współtwórcą książki. Jej sztuka ma 
na niego oddziałać, poruszyć emocje, 
wstrząsnąć, pobudzić do myślenia... 

— Jaka więc powinna być dobrą 
książka dla dzieci? 

— To takie rutynowe pytanie. Sama 
zadałam je kiedyś w wywiadzie z Janem 
Brzechwą. Ale na nie niczego nowego 
nie można odpowiedzieć. Dobra książ- 
ka, dla wszystkich dobra, to taka, do 
której chce się wracać. Czasem i wiele 
razy w ciągu całego życia. | wciąż od- 
krywamy w niej nowe bogactwo. -Dob- 
rze jest sprawdzać dawne lektury. Od- 
krywamy na przykład jak pewien jugos- 
łowiański pisarz — że na kształtowanie 
naszej osobowości większy wpływ miał 
Karol May niż Kafka... Wczesne lektury 
bardzo intensywnie działają na wyo- 
braźnię, wrażliwość. 

— Teraz chyba jednak telewizja w 
większym stopniu wpływa na wyobraźnię 
niż książki. 

— Raczej zabija ją. Ja zrezygnowa- 
łam z telewizora świadomie. Nie dlate- 


go, że jestem generalnie przeciwko tele- 


wizji. Czasw nie zatrzymamy. Ale jestem 
przeciw namiętnemu oglądaniu filmów 
przez najmłodszych „jak leci”. Ogląda- 
nie przemocy, gwałtu, tysięcy różnych, 
błyskawicznie zmieniających się obraz- 
ków z masą nowych informacji jest 
szkodliwe. Dziecko musi nasiąkać jak 
gąbka klimatem nowego, urodą sztuki 
— ale nie w ten sposób. To przecież 
wymaga czasu. Dlatego zupełnie małe 
dziecko domaga się, by powtarzać mu 
w kólko bajki, które-zna na pamięć. Na- 
syca się ich treścią, opowiada je sobie, 


- przeżywa. 


— Ale czy sądzi Pani, że dla współ- 
czesnych dzieci baśń jest formą wciąż 
najatrakcyjniejszą, najwłaściwszą? 

— Takl Bo dziecko żyje w świecie 
magii. Jego fantazja sprawia, że gdy bie- 
rze do ręki zwykły patyk — on ożywa. 
Jest tym, czym ono chce. Dziecko ma 
cudowną zdolność zadziwiania się świa- 
tem. Wciąż pyta: dlaczego niebo jest 


niebieskie? A świat jest w ogóle światem 
magii — wiedzą też to | artyści, | wielcy 
naukowcy, Tylko, że niewielu jest ludzi 
dorosłych, którzy 'umieją to dostrzec. 
Żyjemy wśród potwornych stereotypów, 
konwencji, w świecie pozorów. Przeciw- 
ko temu buntuje się nastolatek. Nieste- 
ty, do czasu. Potem dorośleje i pozory 
przyjmuje za rzeczywistość, bo bez- 
ustannie w szkole i w domu kladzie się 
mu w glowę JAK ma widzieć. | w końcu 
widzi to samo, co wszyscy, To smutne. 

— Ale Pani udało się zachować wi- 
dzenie magiczne. 

— Ja po prostu nie wyparłam z sie- 
bie dziecka, którym byłam. | piszę dla 
tego dziecka.. Ucieszyłam się, gdy w 
jednym z wywiadów z Astrid Lindgren, 
którą uważam za wielką — godną Nob- 
la, pisarkę — przeczytalam podobne 
wyznanie. > 

— Pracuje Pani przy rnałym stoliczku, 
na którym aż roi się od maskotek. Czy 
nie przeszkadzają? 

— Ponieważ wierzę, że wszystko — 
także zabawki i maskotki — żyje (pisa- 
lam o ty w książce „Przyprowadź go do 
nas Pu-Bu), one właśnie pornagają mi 
pisać. O, ten mały murzynek to właśnie 
Pu-Bu. Od dawna też towarzyszą mi 
Smurfy, Przywiozłam je z Paryża, zanim 
jeszcze stały się u nas popularne. Ten z 
piórem w ręku pisze ze mną. Ten mały 
dobosz, gdy ustaję w pracy, wybija mi 
na bębenku jej właściwy rytm. Ten, któ- 
ry ciągnie wózek — symbolizuje - mój 
trud. A ten mały czarny piesek siedział 
na wystawie sklepu i całym swoim wy- 
razem pyszczka prosił, żebym go zabra- 
ła. Teraz tu mieszka. 

— A ten duży kominiarz w rogu po- 
koju? 

— To prezent. Na spotkaniach z 
młodymi czytelnikami nie lubię, gdy do- 
rośli nam przeszkadzają. Zawsze proszę 
więc kogoś, by siadał przy drzwiach i 
nie wpuszczał intruzów. Tak było też na 
spotkaniu w szkole zbiorczej w Kąkole- 
wicy. W kilka dni po spotkaniu otrzy- 
małam list, który tak się rozpoczynał: 
„Nie wiem, czy Pani mnie pamięta, ale 
ja byłem Pani Strażnikiem Drzwi. Nazy- 
wam się Rafał*. W odpowiedzi za ten 
miły liścik wysłałam mu „Tapatiki”. Z 
kolei on mnie paczkę i list: „Przesyłam 
Pani małą maskotkę na szczęście”. Nie 
jest mała, ale szczęście mi przynosi! — 

— Otrzymała Pani za swą twórczość 
wiele nagród. „Pan Tu i Pan Tam” zdo- . 
był wyróżnienie z Funduszu Literatury 
przyznawane przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, Małego Nobla — czyli zaszczyt- 
ne miejsce na Honorowej Liście H.Ch. 
Andersena „Wielkolud z Jaskini Piratów”. 
wcześniej jeszcze „Zorro, załóż okulary”, 
doczekał się aż czterech francuskich wy- 
dań w pięknej, międzynarodowej serii 
„Bibliotheque Internationale", jako jedyna 
książka reprezentująca Polskę. Wśród pi- 
sarskich trofeów widzę też Orle Pióro. 
Pani powieści dla dorosłych popularne są 
za granicą m.in w Czechosłowacji, „Kró- 
lowa Niewidzialnych Jeźdźców” została 
wydana przez Naszą Księgarnię prześlicz- 
nie, jak na to zasługuje i jestem przeko- 
nana, że warta jest też międzynarodowe- 
go uznania. Jest Pani szczęśliwą pisarką! 

— Te splendory, niestety, nie cieszą 
tak jak powinny. Przecież „Królową Nie- 
widzialnych Jeźdźców”, którą Uważam 
za dzieło swego życia, napisałam już 9 
lat temu! Na wydanie ostatniego tomu 
„Tapatików” musiałam czekać aż 10 latl 
W. tej chwili 8 książek czeka cierpliwie 
na swoją kolej w wydawnictwach i dru- 
karniach. A pisarz wciąż musi posuwać 
się naprzód! Takie czekanie go zabija. 
To, co w jego twórczości nowe, świeże, 
często zostaje”w ten sposób zaprzepa- 
szczone. Tak było z „Tapatikami* — 
ostatni tom jeszcze nie wyszedł, a już 
pojawili się naśladowcy. Gdy czytelnik 
dostaje książkę do ręki, ja piszę już coś 
zupełnie innego. Taka sytuacja wydaw- 
nicza uniemożliwia pełną satysfakcję. 
Ale spotyka mnie jednak nagroda — to, 
co zawsze przynosi największą radość 
pisarzowi. Moje utwory są chętnie czy- 
tane i lubiane przez moich czytelników. 

— Serdecznie — w imieniu tych 
telników — dziękuję za książki, które są 
i te, które dopiero będą. No i życzę, by 
wydawcy „dogonili”* Pani twórczość, 


Rozmawiała: EWA BIELSKA 
„ Fot. Mieczysław Włodarski 


Najbardziej zadbany 
Najpiękniej ukwiecony 
Najlepsi sąsiedzi 


O siedle Tarchomin, klasyczna 
sypialnia Warszawy. Daleko od 
centrum miasta jak to mówią — „w 
kapuście”. Zwarta zabudowa wie- 
żowców i niskich domów w szcze- 
rym polu. 

Zimą, szczególnie gdy jest taka 
zapluszczona jak tegoroczna, 
wszystkie osiedla wyglądają podob- 
nie: bezlistne krzewy, wydeptana 
trawa, trochę błota; śmieci, które 
wiatr roznosi po chodnikach. — Nic 
się teraz nie da zrobić — twierdzą 
ich mieszkańcy. — Może wiosną, 
gdy coś zakwitnie, zrobi się trochę 
ładniej... 


Tu jest ładnie. | inaczej. Skwer 
przed budynkiem i zimą wygląda 
jak zadbany ogród. Rosną na nim 
ozdobne drzewka, krzewy troskliwie 
zabezpieczone od mrozu — wszyst- 
ko, widać, sadzone z planem i zna- 
jomością rzeczy. W środku usypana 
„Skałka”. Wiosną porosną ją różne 
skalniaki, niskopienne roślinki. Bę- 


dzie pięknie! 
Ścianka zasłaniająca śmietnik jest 
kolorowa; zabawnymi malunkami 


pokryły ją dzieci i młodzież z domu 
Śreniawitów 4. Wytrwale malowali 
całe lato, choć umazani byli niektó- 
rzy po łokcie. A rodzice byli zado- 
woleni, nawet trochę pomagali. 
Błyszczą czystością szklane drzwi 
wejściowe, w oknach klatek schodo- 
wych modnie poszyte firaneczki — 


dzieło gospodyni domu. Nawet zwy- 
kła lista lokatorów, ozdobiona przez 
Marysię Wróbe|! rysuneczkami, zdo 
bi wejście jak kolorowa plansza 

Na podeście każdej klatki regał z 

zabawkami. Trafiają tu komuś 
niepotrzebne już lalki, przeróżne 
zwierzaczki, samochodziki i klocki 
Zdarzył się i wielki koń na biegu- 
nach. Takie miał „wzięcie”, że do- 
piero całkiem już zużyty, trafil 
wreszcie na śmietnik. 

Skąd się to wszystko bierze? To 
proste: to, co jednym zawadza, in- 
nym bardzo się jeszcze przydaje 
Trzeba myśleć po gospodarsku — 
nic nie zmarnować. 

Na parapetach okiennych, przed 
drzwiami mieszkań — na każdym 
piętrze doniczki i skrzynki z kwiata- 
mi. — Teraz one niepozorne, zimują 
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PIECZONY ZUCH, CZYLI 


ANTYPODRĘCZNIK 


Okładka pierwsza: biało. Z nieba sy- 
pie się coś, co jednym przypomina ku- 
rze jaja, innym supergrad, a jeszcze inni 
nie bardzo są w stanie wypowiedzieć 
się na temat skojarzeń. z 

W tym jajeczno-gradowo nie wiado- 
mo jakim opadzie uwija się na sankach 
dziwaczna postać. Jeśli to chłopiec — 
to wyrazy szczerego współczucia. jeśli 
natomiast jest to dziewczynka — tak- 
townie wstrzymuję się od wszelkich ko- 
mentarzy, wyrażając jedynie ubolewanie 
autorowi rysunku. 

Okładka druga: na tle Znaczka Zucha 
uśmiechnięta buzia. Tu przynajmniej w 
zasadzie nie ma wątpliwości co do płci, 
Za to nasuwa się pytanie, czemuż to 
ów zuch ma na buzi, szyi i dłoniach ja- 
kieś czerwone plamy. jeśli to tylko wina 
drukarni — to pół biedy. Jeśli jednak 
postać znajdująca się na okładce tak 
właśnie została narysowana to... Już sam 
nie wiem co. Krótko mówiąc, ów zuch 
wygląda, jakby ledwo co wyjęto go z 
rozgrzanego piekarnika, a przy tym 
sprawia wrażenie... niedopieczonego. 

Pora przejść do sedna sprawy, czyli 
zrecenzowania obu jakże fantazyjnie 
ozdobionych okładkami książek. 

Pierwsza recenzja będzie dość krótka. 
„Gry, ćwiczenia i zabawy zuchów? Eu- 
geniusza Pawłowskiego zawierają mnó- 
stwo niczego innego jak „Gier, ćwiczeń 
i zabaw zuchów”, które można przepro- 
wadzić w każdych warunkach: na świe- 
żym powietrzu, w harcówce lub sali gi- 
mnastycznej. Taki zestaw przydaje się z 
pewnością przy układaniu programu 

Zawarte w nim zabaw? są lep- 
'sze | gorsze, od drużynowego więc zale- 


r 


ży, które z nich wybierze. jedyne, co 
(oprócz okładki, rzecz jasna) budzi 
obiekcje to nazwy i scenariusze niektó- 
rych zabaw. Mamy bowiem „Kulawe li- 
sy”, którym każe się biegać zamiast le- 
czyć. Mamy też zabawy — horrorki. Na 
przykład w kota polującego na wróble. 
lleż radości może mieć kiciuś złapawszy 
ptaszka w pazurki! Albo zabawa w myś- 
liwego polującego na kaczki. Cóż z te- 
go, że rolę strzelby przejęła piłka — 
grunt to dobry instruktaż. 

w sumie jednak warto tę książeczkę 
mieć w domu, będąc nie tylko instruk- 
torem zuchowym. Można z niej korzy- 
stać również na zbiórce zastępu, gdy 
nagle padnie pytanie: „w co się bawić?”. 

A teraz będzie słów kilka o podręcz- 
piku dla wszystkich tych, którzy chcą 
założyć drużyną zuchową. 

Najpierw dygresja. Od czasu, gdy ja- 
ko zuch śpiewałem grzecznie o „utop- 
cach”, które „siedzą w wodzie”, zmieni- 
ło się już kilka naczelników ZHP i je- 
szcze trochę szczegółów naszej — nie- 
koniecznie harcerskiej — rzeczywistości. 

Z tych wspaniałych zuchowych cza- 
sów zachowało mi się kilka wspomnień. 
Na przykład takie, że większość zbiórek, 
jeśli tylko pogoda pozwala, odbywała 
się nad brzegiem Wisły, gdzie w nad- 
rzecznych  chaszczach — urządzaliśmy 
obozowiska Indian, Bolkowych Wojów, 
Eskimosów, tropiliśmy przestępców i ro- 
biliśmy jeszcze mnóstwo innych rzeczy, 
w zależności od tego, jaka sprawność 
była zdobywana. 

„Jak zuchy — to zuchy” — krzycze- 
liśmy i rzeczywiście — zuchy z nas by- 
ły, że hejl 


A jaką mieliśmy drużynową! Każdy z 
nas dałby się za nią pokrajać na kawał- 
ki. Potrafiła wchodzić na drzewa, gwiz- 
dać na palcach i jeszcze na dodatek 
każdego z nas znała z imienia, nazwiska 
i przezwiska. 

Mam też wspomnienia nieco mniej 
miłe. Otóż pewnego lata wyjechałem 
na kolonię zuchową. Zapowiadało się 
wspaniale: las i prawdziwy obóz pod 
namiotami! Tyle tylko, że tę kolonię 
prowadziła jakaś inna instruktorka, zwo- 
lenniczka pląsów, pląsów i... jeszcze raz 
pląsów. Skończyło się bieganie po drze- 
wach, tropienie, zakradanie się, Do dziś 
pamiętam, jak na oczach pękających ze 


śmiechu harcerzy ja — poważny czwar- 
toklasista, czołowy piłkarz i lekkoatleta 
naszej drużyny i jeszcze kilku innych 
moich również poważnych kolegów, to- 
warzyszy nadwiślańskich harców, musie- 
liśmy, ubrani w czerwone berety, śpie- 
wać, że „my jesteśmy małe orzeszki la- 
skowe...". Zgroza. Marzyłem wtedy, że- 
by się pod ziemię zapaść ze wstydu. 

Po co o tym wszystkim wspominam? 
Ano dlatego, że boję się, iż dzisiejsze 
zuchy, nie mające innego wyboru, ba- 
wią się. wciąż w to samo, w co bawiły 
się zuchy, powiedzmy, przedwczorajsze. 
Chcą czy nie — muszą wysłuchiwać 
gawędy o królu Błystku i sierotce Mary- 
si, choć może wolałyby raczej opowieść 
O jakimś szlachetnym karatece, uwalnia 
jącym damę swego serca z rąk złoczyń- 
ców. Muszą śpiewać te same piosenki i 


bawić się w te same zabawy, choć trą- 
cą one myszką, czy, mówiąc jaśniej, są 
niemodne. 

Druh Aleksander Kamiński i, nieco 
później, Marek Wardęcki, najwięksi 
zuchmistrze, stworzyli dawno temu pe- 
wien kanon metodyki zuchowej. Ale 
przecież stworzyli go w innych czasach 
i dla innych dzieci. 

Mało kto o tym pamięta — tamte 
pomysły są dziś ciągle kopiowane, po- 
wielane, czasem nawet, brzydko mó- 
wiąc, „zrzynane”. | choć kiedyś wspania- 
łe — dziś jednak bez „uwspółcześnie- 
nia” nijak się mają do zuchowej rzeczy 
wistości. 

Nijak się mają do jakiejkolwiek rze- 
czywistości. 

Dziś niektóre zuchy potrafią obsługi” 
wać komputery, znają aktualne notowa” 


Eugeniusz Pawłowski 
=Gry, ćwiczenia „ 
i zabawy zuchów 
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_ mówi gospodyni domu przy ul 
Śreniawitów 4, pani Elżbieta Napar 

— Ale wiosną. mówię pani, pię: 
4 m zakwitną. Z piwnicy, na 
wyniesiemy pelar 
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Państwo Gierowie mieszkają na 
parterze Gdy. się przeprowadzali do 
nowego mieszkania, prezes spół- 
dzielni kusił tym parterem: — Bę- 
dzie pan mieszkał jak w willi 

— | prawda — mówi pan Jan — 
na tym parterze wszystko widzę. A 
że wolę popatrzeć na rośliny, jak 
rosną, kwitną — niż na gołe mury, 
bałagan? Chciałbym mieć za oknem 
trzy wielkie świerki, skalniaczek z 
fontanną, brodzik. Pomarzyć można; 
dlaczego nasz dom nie ma być tro- 
chę inny?! ba 

Najpierw on zaczął sadzić wokół 
domu drzewka — jarzębiny, bzy, 
orzechy włoskie, bo są bardzo zdro- 
we — chronią przed komarami, mu- 
chami. Sąsiedzi szybko się przyłą- 
czyli, zgromadzili trochę irysów, tu- 
lipanów, 6 worków dalii czeka tylko 
na wiosnę, 200 krzaków róż dała 
administracja. 

Okazało się, że to sadzenie zbli- 
żyło ludzi, Poznawali się coraz le- 
piej, zagadywali: może w czymś.po- 
móc? A pracy wciąż przybywało: 
drzewka rosły, trzeba je było podle- 
wać, sadzić nowe, malować ogro- 
dzenie. Trawa też potrzebuje wo- 
dy.. Coraz częściej sąsiad mówił 
sąsiadowi: niech pan mi da trochę 
popodlewać... 

Zaczęli powoli żyć jak w rodzinie. 
W sylwestra na korytarz wychodzą z 
szampanem. Dziecko zachoruje, na 
klatce jest własna, zawsze chętna 
do pomocy, pani doktor. Ząb rozbo- 
li, jest i pani stomatolog, która obra- 
ziłaby się chyba, gdyby ktoś po no- 
cy pognał na pogotowie. Problem z 
elektroniką — też pomoże sąsiad. 
Trzeba coś pożyczyć — masło, mą- 
kę? Wystarczy zapukać do czyichś 
drzwi. 

Babcia, chora matka pani Eli, 2 
lata nie wychodziła z domu. Aż pan 
Giera nareperował jej wózek inwa- 


lidzki i teraz babcia wiosna lato 
może siedzieć na dworze. Dzieci 
sąsiadów wożą ją chętnie po osied 
lu, a ona najbardziej lubi pod sklep. 


U nas mówi pani Naparta 

— jacyś inni ludzie miesz 
ne dzieci mają, dobre, do 
pracy. Wystarczy, że biorę się do 
czegoś, już są! Pograbić, podlać 
pomóc przy sadzeniu drzewek 
wszystko robią, Z sercem! Lubią to. 
Jak ktoś niszczy rośliny. depcze 
trawniki, psuje domofon — bo i tak 
się przecież zdarza - Wszyscy 
swego bronimy. Dlatego jest u nas 
jak jest! 

— To najlepsza pod słońcem 
gospodyni — mówią o niej lokato- 
rzy. — lle pracy, ile czasu domowi 
poświęca. Wciąż się krząta, o 


wszystko zadba, jak o własne. 

— Żebym nie wiem jak się stara- 
ła, co dzień szorowała podłogi, pu- 
cowała szyby, chuchała-dmuchała, 
nic by z tego porządkowania nie 
wyszło, gdyby nie lokatorzy, Wszys- 
cy! — mówi pani Naparta. — Wy- 
chowałam się bez ojca, w biedzie, 
w wielkim poszanowaniu pracy. Ale 
wszystko zależy przecież od ludzi.. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


PS. Budynek przy ul. Śreniawitów 
4, w Tarchominie, to Mister'88 War- 
szawy. Wyłoniono go spośród 200 
kandydatów w konkursie „Życia 
Warszawy” i Federacji Spółdzielni 
Mieszkaniowych, rozgrywanym już 
po raz trzeci. 


Na zdjęciach: 


1. Państwo Gierowie z synem Zyg- 
muntem, pani Naparta, pan Tracz z 
Anią i Grzesiem, Łukasz Gwożździk 
— to tylko część wielkiej rodziny z 
ul. Śreniawitów 

2. Wejście do klatki schodowej — 
całe w kwiatach! ' 
3. To Jest okno od klatki schodowej 


nia list przebojów, rozróżniają wszystkie 
jeżdżące po polskich szosach modele 
Opla, Fiata czy Forda. Można z nimi po- 
fozmawiać o lotach kosmicznych, naj- 
nowszym teledysku Madonny i nowej 
oli Amolda Schwarzeneggera. 

A my im tutaj o wspomnianym już 
królu Błystku, krasnoludkach i o tym, że: 

„Zuch marynarz chłopak młody, 
„ hop, siup, stradi, radi, 

nie boi się słonej wody, 

hop, siup, stradi, radi. 

Więc zdziwiona, morska rybka, 

tumpaj dija, rumpaj da 

wytrzeszcza na niego ślipka.” 

Albo proponujemy zabawę w chowa- * 


Znajome zuchy z mojego podwórka, 
fdy zapytalem je, czy chciałyby bawić 
Ś w coś takiego, odpowiedziały, że 
niespecjalnie chętnie. 

Czy różnią się od innych zuchów? 
cii „Pierwsze zbiórki w 

/żonej drużynie zuchowej” au- 

orstwa Beaty Kowalskiej jest, cokolwiek 
„ i — moim zdaniem — 
zupelnie oderwana od tego, czym inte- 
"Eują się dziś  ośmio-dziesięciolatki, 
chłopcy. Toż to znakomity 
odstraszania potencjalnych 


musicie korzystać z jakiegoś 

to szukając pomysłu na 
4 zbiórkę zajrzyjcie do jakiegoś 
Niż ten. Wszystkim to wyjdzie 


Wygląda jak piękny, czerwono-różo- 
zak ac z rozchylonymi płatkami 
kielicha. Ale kiedy się dobrze przyjrzeć, 
widać wyraźnie: to jadowity pająk czy- 
hający na swą ofiarę. Nosi on nazwę 
Thomisus onustus i potrafi zabić swym 
jadem owada o wiele większego od sie- 
bie. Ten gatunek pająków wyspecjalizo- 
wał się w takim właśnie „udawaniu”, że 
są czymś innym, co im pomogło w za- 
siedleniu dogodnej dla nich niszy ekolo- 


Bi 


tym 
naturalnymi wroga 
Jak e swego organizmu dla ułatwie- 


Sobie zdobywania pożywienia. 


-Jadowity „kwiat” 


Perry King — jako Amerykanin działający we francuskim podziemiu 


Uwodzicielsko przystojnego, ale 
zimnego, wyrachowanego i bez- 
względnego — takiego Perry Kinga 
zobaczyliśmy w roli Cuttera Amber- 
ville w serialu amerykańskim „Tylko 
Manhattan". 

Urodził się w Alliance w stanie 
Ohio w Stanach Zjednoczonych — 
30 kwietnia 1948 r. Pochodzi z jed- 
nej ze znakomitych amerykańskich 
rodzin: dwóch spośród jego przod- 
ków — Roger Sherman i John Mor- 
ton należało do grupy tych, którzy 
niegdyś podpisali deklarację nie- 
podległości Ameryki. Dziadek Per- 
ry'ego ze strony matki zaś, to słyn- 
ny wydawca Maxwell Perkins, który 
wylansował między innymi takich 
pisarzy jak Thomas Wolfe i Scott 
Fitzgerald, także jeden z pierwszych 
wydawców Ernesta Hemingwaya. 

Młody Perry ukończył oczywiście 
prestiżową szkołę średnią. Potem 
wstąpił na wydział dramatyczny uni- 
wersytetu w Yale. Jako wybitnie uz- 
dolniony otrzymał stypendium, które 
umożliwiło mu dalsze studiowanie 
w słynnej szkole Julliarda. Debiuto- 
wał w teatrze — na Broadwayu. W 
sztuce „Dziecięca zabawa” zastąpił 
chorego Kena Howarda. Jego debiut 
filmowy zaś nastąpił w 1971 r. U bo- 
ku znakomitej 'starszej koleżanki 
Shirley McLaine w „Opętaniu Joela 
Delaney" zagrał młodego psychopa- 
tę, który próbuje zamordować uro- 
czą bohaterkę. Jego stylu gry w tym 
fllmie absolutnie nie może uznać za 
„deblutancki”. Wykazał się wręcz 


perfekcyjnym aktorstwem. Perry 
swe, wysokie już wówczas umiejęt- 
ności zawdzięczał z pewnością do- 
świadczeniu szkolnemu. Zagrał w 
tzw. szkolnych produkcjach teatral- 


nych aż 35 ról. 
W 1968 r. poślubił koleżankę z 
wydziału prawa — Karen Hryhor- 


row, obecnie wziętą panią adwokat. 
Byli dobraną parą i wspólnie zajmo- 
wali się córką Luisą. Choć po 12 la- 
tach ich związek rozpadł się — po- 
zostali nadal przyjaciółmi i Karen 
nadal dba o finanse swego eks-mał- 
żonka. 

W okresie prawie 20 lat Perry 
King grywał wiele: w teatrze, fil- 
mach, w telewizji. W Polsce ogląda- 
liśmy goprzed laty w „Rzeźni nr 5”, 
a także w „Mandingo'” Richarda 
Fleischera (1975 r.), który to film za- 
prezentowano u nas niestety w 
wersji o 40 minut krótszej — z cen” 
zuralnych względów. Z tego samego 
roku pochodzi inny film, który na 
naszych ekranach cieszył się spo- 
rym powodzeniem „Szminka” 
(Lipstick), tyle... że zapamiętaliśmy 
z niego nie kreację Perry'ego, a obu 
wnuczek Ernesta Hemingwaya. 

Perry King jednak to przede 
wszystkim aktor telewizyjny. Tytuły 
seriali | tele- filmów z nim długo by 
można wymieniać. Najważniejszym 
był „Riptide'* — serial kręcony w la- 
tach 84-86. Przyniósł on aktorowi 
ogromną popularność. Po nim przy- 
stąpił do pracy nad rolą Cuttera w 
„Tylko Manhattan". Kolejne dwie te- 


a 


ZA 


018 


lewizyjne produkcje „Doskonali lu- 
dzie' i „Czarne i białe''" wypełniły 
mu rok ubiegły. 

Perry King obecnie jest _na 
„szczycie fali sukcesu” i odpoczy- 
nek odkłada na później. W tej chwili 
gra w 4-godzinnym: mini-serialu pro- 
dukcji francusko-amerykańskiej pt. 
„Człowiek, który mieszkał w hotelu 
Ritz”, Jest to adaptacja literackiego 
bestselleru autorstwa E.E. Hotchne- 
ra opowiadającego o amerykańskim 
malarzu, który odwiedził Paryż i za- 
mieszkał .— jak przed laty jego 
dziadek — w znakomitym hotelu 
Ritza. Niestety, był to rok 1940 — 
rok, w którym rozpoczęła się okupa- 
cja Francji przez Niemców. Marsza- 
łek niemieckich wojsk Hermann 
Goering zajął pałac na placu Ven- 
dome. Hotel Ritza stanowił od tej 
chwili dla Niemców główną kwaterę, 
dla Amerykanina zaś — pułapkę. 
Ten fllm, w którym przystojnemu 
Perry'emu towarzyszy urocza So- 
phie Barjac z pewnością będzie po- 
dobał się i w Ameryce, | w Europie. 
Może i my go zobaczymy, tym bar- 
dziej, że w scenariuszu tragiczna 
miłość do Polki skłoniła bohatera tej 
historli, by wstąpił do francuskiego 
ruchu oporu... 

EWA BIELSKA 
"Fot. archiwum 


- Liderzy 


szkolnego boiska 
WYTRWAŁY 
DYREKTOR 


Pana Zbigniewa Steckiego (na 
zdjęciu) znają doskonale wszyscy 
opiekunowie_drużyn „Złotego Krąż- 
ka” i „Błękitnej Sztafety”. To właś- 
nie zespoły sokólskiej szkoły nr 2 
(w której jest dyrektorem) od lat na- 
leżą do ścisłej czołówki krajowej. 
Mimo braku sztucznego lodowiska 
(podczas bezmrożnych zim sokólscy 
łyżwiarze trenują na... asfalcie) z je- 
go podopiecznymi trudno jest wy- 
grać. 

Pan Stecki potrafi zawsze odpo- 
wiednio przygotować swoich chłop- 
ców, zwyciężać w przeróżnych eli- 
minacjach, awansować do finałów 
centralnych. Pod tym względem jest 
chyba niedościgniony. A kiedy po- 
goda dopisuje, wspólnie z nauczy- 
cielami urządza przyszkolną śliz- 
gawkę, pielęgnuje ją i razem z 
dziećmi śmiga na łyżwach. „Złoty 
Krążek” jest jego pasją. Właśnie 
pan Zbigniew Stecki spopularyzował 
naszą imprezę nie tylko w Sokółce i 


sprawił, że tamtejsi uczniowie nale- 
żą do najmocniejszych. Świadczą o 
tym chociażby wyniki ostatnich pięt- 
nastu finałów ogólnopolskich; w 
czołówce zawodów o puchar „Świa- 
ta Młodych” zawsze występowały 
co najmniej dwie drużyny z Sokółki, 
głównie reprezentacje szkół nr 1 i 2. 
To samo dotyczy zresztą konkuren- 
cji dziewcząt — „Błękitnej Sztafe- 
ty”. 
Marzy się wytrwałemu dyrektoro- 
wi sztuczne lodowisko. Jesteśmy 
przekonani, że posiadanie takiego 
obiektu uczyniłoby z sokółczan ab- 
solutnych mistrzów w „ZK” i „BS”. 
(zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


- świat młod 


ZŁOTA OSTROGA 
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h © Zamiast pisać do szuflady, napisz do nas! e 


Weź udział w dorocznym konkursie literac- 


kim „Świata Młodych” 6 Już piętnasty raz 


przypinać będziemy Złote, Srebrne i Brązowe 


łaściwie wszystko już było! I 
list do przyjaciela, i kartki z 


pamiętnika, i szkołonotatnik, i roz 
ważania o. szczęściu, i humoreski, i 
magia przesądów (to przy okazji 
trzynastki)... Co by tu więc wymyś 
lić tym razemł Jaki temat zadać 


uczestnikom tegorocznego konkur 
su literackiego Złotej Ostrogi — ju 
bileuszowego na dodatek! Na pew 
no powinien to być temat uniwer 
salny — w sam raz dla dziewcząt i 
dla chłopców. Dla dwunasto- i 
szesnastolatków. Dla marzycieli i 
dla realistów... Dla miłośników fan- 
tastyki i przygody, dla specjalistów 
od czarnego humoru i sentymenta|- 
nych opowieści, niekoniećżnie z 
happy endem. Może więc tym ra- 
zem opowiadanie na temat 


Z MOJEGO PODWÓRKA 
będzie całkiem nie od rzeczy? 

Co miałoby oznaczać to „moje 
podwórko”? Czy tylko przestrzeń 
zawartą między trzepakiem, śmiet- 
nikiem a piaskownicą? Miejsce, któ- 
re widać z okna — wybetonowane, 
wyasfaltowane, wydeptane do gołej 
ziemi? Plac, gdzie koncentruje się 
życie towarzyskie sąsiadujących ze 
sobą domówź... Nie, nie tylko. „Mo- 
je podwórko” niesie ze sobą także 
znaczenie o wiele szersze, przenoś- 
ne. Opowieści „z mojego podwór- 


Ostrogi 

ka” mogą więc dotyczyć Ciebie 
Twojego otoczenia, środowiska 
świata, w którym czujesz się najle 
piej. W którym przydarzyło się 
niezwykłego, gdzie chciałbyś być 
albo z którego właśnie powróciłeś 
w wyobraźni. „Twoim podwórkiem 
może być rodzinny dom i paczk 
przyjaciół, szkoła i kuchnia, w któ 
rej miało miejsce jakieś ważne wy 
darzenie, strych lub piwnica, gdzie 
skrzętnie skrywasz swoje tajemnic« 
lub też dziedzina wiedzy, z której 
jesteś lepszy od innych Twoim 
podwórkiem” może być też ś 
książek, rozmaitych «hobby i kole 
cji, niezwykłej, niczym nie skrępo 
wanej fantazji... Opowiadani że 


więc dotyczyć wydarzeń, zaintere 
sowań i spraw szczególnie Tobic 
bliskich. 

Czy już wiesz, o czym mógłbyś 
napisać? Jakie poczyniłeś obserwa 
cje? Co słychać na „Twoim pod 


wórku'”? Zastanów się, pomyśl! Weź 
udział w naszym konkursie literac- 
kim 


A OTO JEGO REGULAMIN. 

* Może w nim wziąć udział 
każdy czytelnik w wieku od 12 
do 16 lat. 

* Praca konkursowa nie po- 
winna przekraczać 20 kartek ze- 
szytu (jednostronnie i czytelnie 


zapisanych) bądź 10 stron ma- 
szynopisu 

* Należy napisać ją czytelnie, 
a pod słowem KONIEC trzeba 
podać imię i nazwisko (a także 
pseudonim), wiek, klasę oraz 
dokładny adres 

* Opowładanie (z dopiskiem 
na kopercie „Złota Ostroga") 
należy wysłać do dnia 30 czerw- 


ca br. (decyduje data siempla 
pocztowego) pod adresem re- 
dakcji: ul Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa 

Nadesłane pra 'ceniać bę- 
dzie w dwóch kategoriach wie- 
kowych: 12—14 6 lat kon- 
kursowe jury złożone z pisarzy i 
redaktorów „Świata Młodych 


UWAGA: Prac konkursowych 
autorom nie zwracamy! 

Nazwiska laureatów trzech 
głównych nagród: Złotej, Srebr- 
nej i Brązowej Ostrogi, lista au- 
torów wyróżnionych oraz naj- 
lepsze opowiadania zostaną 
wydrukowane w ,„„SM”. Autorzy. 
opublikowanych prac otrzymają 
honorarium pieniężne. 


Wszystko jasne? No to bierz 
się do dzieła, powiedz o tym 
konkursie swoim koleżankom i 
kolegom! (tem) 


emi 


a.z wnętrza Zi 


Energi 


Wszyscy jeszcze jesteśmy "pod 
wrażeniem tragedii, jaka wydarzy- 
ła się w Armenii. Energia skupio- 
na wewnątrz naszego globu mog- 
łaby jednak służyć człowiekowi. 
Przynajmniej teoretycznie. Aby 
spróbować tego w praktyce Ame- 
rykański Instytut Geologiczny pod- 
jął próbę dowiercenia się do ta- 
kich głębokości w skorupie ziem- 
skiej, na których skały przechodzą 
w stan półpłynny. Z teoretycznych 
wyliczeń wynika, że odwiert taki 
powinien mieć około 6400 metrów, 
a na dnie szybu temperatura mag- 
my winna wynosić około 500”C 

Wykorzystanie energii geoter- 
micznej polegałoby, najogólniej 
rzecz ujmując, na wtłaczaniu wody 
do wywierconego otworu. Pod 
działaniem wysokiej temperatury 
woda zamieniałaby się w parę, 
która wydobywając się na po- 
wierzchnię  poruszałaby łopatki 
turbiny. Turbina ta z kolei służyła- 
by do obracania generatorów pro- 
dukujących energię elektryczną 


Przygotowania do wiercenia gi- 
gantycznej dziury w Ziemi podjęto 
w .rejonie Long Valley Caldera w 
Kalifornii. Podobną inicjatywę pod- 
jęto w Anglii, choć na nieco mniej- 
szą skalę. Otóż zamierza się wy- 
konać odwiert w skałach Kornwalii 
na głębokość dwa i pół kilometra i 
podobną metodą do amerykań- 
skiej uzyskiwać parę wodną. 
Mniejsza głębokość wiercenia wy- 
nika stąd, że kornwalijskie grani- 
ty charakteryzują się wysoką natu- 
ralną radioaktywnością. W efekćle 
tzw. stopień geotermiczny jest 
znacznie niższy. Oznacza to, iż 
wzrost temperatury o 1”Celsjusza 
uzyskuje się na mniejszej głębo- 
kości gdzie indziej. 

Podstawową zaletą energii uzy- 
skiwanej z wnętrza Ziemi jest jej 
praktyczna _niewyczerpywalność. 
Wadą — niezwykle wysokie koszty 
wierceń (liczone w setkach milio- 
nów dolarów) oraz trudności w 
utrzymaniu odwiertu w należytej 
sprawności technicznej. (mjm) 


GROŹNE SPALINY 


Człowiek sam na siebie ukręcił bat rozwijając 
technikę, nie myśląc w porę o zabezpieczeniu 
się przed jej groźnymi skutkami. Najpierw były 
samochody, a długo, długo później okazało się, 
że spaliny zatruwają środowisko, że stanowią 
bezpeśrednie zagrożenie dla kierowców i pasa- 
żerów. 

Od pewnego czasu istnieje już system alar- 
mowy ostrzegający przed nadmiernym stęże- 
niem spalin. Paul Gaertner z Monachium (RFN) 
skonstruował urządzenie zabezpieczające przed 
groźbą stężenia tych gazów nie tylko wysyłają 
ce sygnały ostrzegawcze i optyczne, lecz po- 
wodujące również zgaszenie silnika w samo- 
chodzie. 


a 


Fot. CAF 


Bates wprowadził nas do obszernej izby, oświetlonej dwiema 
zwieszającymi 4 z sufitu lampami. Środek izby zajmował długi 
stół nakryty obrusem (chyba dla uczczenia naszej obecności, bo na 
co dzień farmerzy nie zwykli używać obrusów). 

— Oto moja żona, którą już zdążyliście poznać, moja córka Dora 
I mój syn Gilbert — przedstawił nam Bates rodzinę. — A oto — 
wskazał na dwu młodych mężczyzn w kowbojskich kraciastych ko- 
szulach, ciemnych kamizelkach i takiejże barwy spodniach — moi 
dzielni współpracownicy: Herbert | Adam. Siadajmy! 

Teraz mogłem się dobrze przypaykeć wszystkim biesiadnikom. 
Pan domu, o nieco szpakowatych sach, był tęgim, średniego 
wzrostu mężczyzną. Tak na oko dawałem mu pięćdziesiątkę. Pani 
Becky, czyli jego żona, ze swą rumianą twarzą i jasnymi włosami 


« (tym razem bez czepka) musiała być chyba o dziesięć lat młodsza 


od męża. Chłopak, podobny do ojca, wyglądał na dwudziestolatka, 
a dziewczyna była chyba młodsza. Obaj kowboje według mej oceny 
nie przekroczyli trzydziestki. = 

. 


Posiłek początkowo upływał w ciszy (gdy jedliśmy zupę), później 
wśród gwaru rozmów (przy pieczystem, kawie i znakomitym słod- 
kim cieście). 

Wypytywano nas o cei podróży, a gdy wyjaśniliśmy, że wybiera- 
my się w podróż ot tak, dla przyjemności, zdziwienie słuchaczy nie 
miało granic. 

— Jest pan chyba jedynym lekarzem wędrującym bez istotnej 


— | spotyka pan pacjentów? — zażartowała pani Becky. 

*= Niekiedy — odparłem. — W Center Point miałem ich dwu. 

— Jakiś ciężki przypadek? 

— Et, głupstwo. 

— Dwu karcianych szulerów — wtrącił Karol — których pobito w 
Colding, jak sami twierdzili. > 

— A inne wypadki? 

— Niekiedy zeszycie rany zadanej nożem, niekiedy wyjęcie kuli. 
Na zachodzie lekarzy brakuje, więc staram się w miarę możności 
ich zastępować. 

Gawędziliśmy jeszcze chyba z godzinę. Karol opowiadał o swych 
przygodach, ja o swojej praktyce lekarskiej w Milwaukee. 

Wreszcie pani Becky wraz z córką wstały od stołu, życząc nam 
dobrej nocy. 

Zapaliliśmy tajeczki. 

— Daleko stąd do Colding? — zagadnąj Karol. 

* — Dwanaście godzin konnej jazdy. Nie spiesząc się zbytnio — 

poinformował Bates. — Jak wyjedzie się stąd o szóstej rano, w 

Colding jest się o szóstej wieczorem. Ale nie myślcie, panowie, że 

ja was jutro stąd puszczę. Musicie zobaczyć moje gospodarstwo, a 

przede wszystkim zamek! 

AŻ Ach tak — wykrzyknąłem. — Mówiono nam o nim w Center 
int. 

— No to tym bardziej należy go zwiedzić. 

Pogadaliśmy jeszcze o pogodzie, która według słów gospodarza 
zapowiadała się wspaniale, bez burz i deszczów. 

— Zresztą — dodał Bates — deszczów tu nigdy za wiele. W peł- 


ni lata wszystko dokoła schnie. 


— To jak pan sobie daje radę? — zapytał mój przyjaciel. 

— Jeziorko! Mam jeziorko, które nigdy nie wysycha, wypływa z 
niego strumyk i dostarcza wilgoci ziemi. Gdyby nie to, nigdy bym 
tutaj nie osiadł. * 

Na tym zakończyła się nasza rozmowa. Powiedzieliśmy sobie 
„dobranoc” i rozeszii się. 


D 


Zasnąłem prawie natychmiast, lecz zasypiając słyszałem jeszcze 
poszczekiwania psów i dalekie głosy odpowiadających im kojotów. 
Gdzież ich nie ma? W Milwaukee przeczytałem w książce poświę- 
conej czworonożnym mieszkańcom lasów, gór i prerii, że w 
przeciwieństwie do innych dzikich zwierząt, których liczba zmniej- 
sza się w wyniku gospodarki człowieka, kojot z roku na rok znacz- 
nie rozszerza zasięg swej obecności. Przyzwyczalł się do człowie- 
ka | podobnie jak lis podkrada się pod kurniki, szukając zdobyczy 


łatwiejszej od dzikiego królika. Niekiedy nawet napada na domowe 
owce i kozy, a często odwiedza śmietniki, gdzie znajduje resztki je- 
dzenia. Ludzie nie polują na kojoty, a kojoty nigdy nie atakują ludzi. 

Jak zwykle obudził mnie Karol, niemiłosiernie szarpiąc za ramię. 

— Już wszyscy na nogach — wyjaśnił, gdy otworzyłem oczy. 

Na pewno mówił prawdę. Na farmach wstaje się bardzo wcześ- 
nie, bo roboty huk. Ale dlaczego i ja mam zrywać się o świcie? 

Na takie pytanie Karol odpowiedzial krótko: 

— Bo inaczej nie wypada. 

Na korytarzu spotkaliśmy Dorę Bates, która zaprowadziła nas do 
jadalnego pokoju i uraczyła gorącą kawą oraz jajkami sadzonymi 
na bekonie. 

— Jak panowie skończą — powiedziała odchodząc — to proszę 
iść do ojca. Będzie czekał przy oborze, 

Zostaliśmy sami. 

= a są skutki późnego wstawania — gderał Karol. 

— za skutki? — roześmiałem się. — 
stole? O to ci chodzi? 24 ZEE pry 

Zanim mój przyjaciel zdążył od, iedzi. - 
Susz BAC powi eć, na progu stanął Seba 

— Nie spieszcie się, panowie. Śniadanie zjedzone w 

J 3 pośpiechu 
mało jest warte. Powiedziałem córce, że będę na was czekał przy 
oborze, ale robotę skończyłem i oto jestem. 

zak dopóki nie uporaliśmy się z jedzeniem. 

— Talerze zostawcie — powiedział, gdy wstawaliśmy od stołu. 
— Dora posprząta. A teraz w drogę! ży Ę 


Wyszliśmy na dwór. Na wschodniej stronie nieba - 
błyszczała zlota 
tarcza eni parał gwiazdy, a białe, postrzępione jak wata ob- 
łoczki rze, zapowiadając pogodę. Rze: wiaterek 
dmuchał nam w twarz zapachem kwiatów i siana. 


"Ef 


dawno... 


-(zlery ata nadziei 
iwalki 


2 any brytyjski historyk — H. R. 
evor-Roper napisał w jednej ze 
prac: Przeszłość nie jest 
va. Ona żyje. Przeszłość jest o 
żywa, o ile my ją ożywiamy. 
śd, który nie zna swojej historii 
b nie ma chęci jej studiować, bo 
tę chęć odebrali oschli, profes- 
historycy, jest intelektual- 
może także politycznym ka- 
Ale historia, jaką warto pozna- 
wać, musi być prawdziwa..." 
Kiedy 10 marca 1985 roku ra- 
jeckim „numerem pierwszym”, 
czyli sekretarzem generalnym KC 
_ Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, został Michaił Gorba- 
czow, wiele kart historii Związku 
_ Radzieckiego pozostawało martwy- 
'w tym sensie, w jakim pisał o 
m wspomniany brytyjski znawca 
dziejów. Niewiele i niechętnie mówi- 
- k się o tym, jak wyglądała rzeczy- 
$ć radziecka od początku lat 
iestych, prawdziwy obraz tam- 
lat tonął w morzu sloganów, 
oszczonych ocen, czasem — po 
prostu kłamstw. A przecież korzenie 
tuacji gospodarczej i politycznej 
ZSRR w połowie lat osiemdziesią- 
ych tkwiły w przeszłości tego kraju. 
tempa wzrostu gospodar- 
kłopoty z rolnictwem, a 
wszystkim coraz powszech- 
sze poczucie ludzi, że w gruncie 
czy nie mają żadnego wpływu na 
leg spraw państwowych, rodzące 
cynizm i demoralizację, wreszcie 
owanie wojskowe ZSRR w 
Afganistanie, dotykające bólem i 
lepewnością tysiące radzieckich 
In — to wszystko wynikało z nie 
zwyciężonej nigdy spuścizny 
zwanego stalinizmem. Trzy- 
zieści lat po śmierci Wodza trwały 
istniały w praktyce nie zmienione 
struktury państwówe, społeczne i 
gospodarcze, przez niego niegdyś 
3 one, a kładące się brzemie- 
na dalszym rozwoju Związku 
leckiego, a także — pośrednio 
innych krajów socjalistycznych. 
Michaił Gorbaczow, którego wy- 
ór był oczekiwany przez opinię 
światową od dość dawna —'a łą- 


zaanga 


niem 


IKSIŃSKI chwali się Mądrali: 


ie tańczę, maluję, studiuję... 


Staruszki - 


cedry 


W Kanadzie odkryto 
podeszły wiek. Jednak do- 
sądzono, że cedry żyją 
80 lat. Kanadyjskie okazy 
miały spokojnej starości, 


M 


UŚMIECH NUMERU 


— Nasz jamnik będzie w tym roku na wystawie rasowych psów...! 
— Słusznie! Niech zobaczy, jak powinny wyglądać prawdziwe jamniki... 
* 


— Jak to dobrze, że ja chociaż trochę umiem gotować..! 


„czono z wyborem tym nadzieje na 


głębokie zmiany — w istocie bardzo 
szybko rozpoczął demontaż staro- 
go systemu, spod którego powoli 
zaczęła wyłaniać się zapomniana 
„ludzka twarz” socjalizmu, bliższa 
temu, co wymarzyli sobie teoretycy 
socjalistyczni, a także, zapewno, 
twórca państwa radzieckiego W 
Lenin. Aby zbudować mocne pod 
stawy roformy politycznej, gospo 
darczej | społecznej trzeba było 
głęboko sięgnąć w przeszłość, rozli. 
czyć się z nią, boz względu na ból | 
rozterki z tego płynące. Bowiem 
jak pisał długoletni ambasador USA 
w Moskwie, G. Kennan: „Gorba 
czow i ludzie wokół niego dostrzeg: 
li, że społeczeństwo nie może żywić 
nadziei na zwycięskie stawienie 
czoła wyzwaniom dnia dzisiejszego, 
jeżeli nie rozprawi się z. własną 
przeszłością. (...) Pogodzenie się z 
tym jest konieczne z punkłu widze- 
nia zarówno przyszłości Rosji, jak i 
jej dnia dzisiejszego”. 

Otwarcie przeszłości, badanie 
mechanizmów. które doprowadziły 
do skostnienia i wypaczenia szla- 
chetnej idei, nazwanie przestępstw i 
ich sprawców z imienia i nazwiska 
— to oczywiście nie był i nie jest 
zabieg bezbolesny. Nie tylko dlate- 
go, że wywołał przeciwdziałania 
osób oskarżonych o nieprawości, 
tych jest i była mniejszość. Przede 
wszystkim „przeciw”* była i jest 
ogromna rzesza zwolenników stare- 
go, z reguły skupiona w wielomilio- 
nowej armii biurokracji, której nowe 
odbiera wpływy i chleb, dysponują- 
ca — ciągle jeszcze — ogromnymi 
wpływami i możliwościami. Symbo- 
lem tego oporu jest w ZSRR autorka 
listu będącego w istocie manifestem 
sił konserwatywnych: Nina Andre- 
jewna. 

Z punktu widzenia praw historii 
zwycięstwo prawdy, zwycięstwo sił 
reformatorskich, kojarzonych z na- 
zwiskiem Gorbaczowa jest nieuch- 
ronne. Lecz, jak droga. okupione bę- 
dzie to zwycięstwo, ile jeszcze za- 
krętów, zahamowań, potyczek zwy- 
cięskich i klęsk — tego, oczywiście, 
prawa historii nie wiedzą. Pociesza- 
jące jest jednak to, że przez cztery 
lata, jakie minęły od wyboru M. 
Gorbaczowa na pierwsze - stanowi- 
sko w państwie — dokonało się tam 
tak wiele, iż nie wydaje się już moż- 
liwe głębsze zahamowanie procesu 
postępu i reform, powrót do daw- 
nych form i metod sprawowania 
władzy określanych jako stalinizm, 
a potem jako „epoka zastoju”. 

SZPERACZ 


Autobusy 
napędzane gazem 


KRAKÓW (PAP). Autobusy na ziemny 
gaz jeździć będą wkrótce przez śród- 
mieście Krakowa. Na początek do no- 
wego rodzaju paliwa zostanie prżystoso- 
wanych 10 pojazdów. W przedsięwzię- 
ciu. sprzyjającym ochronie środowiska 
biorą udział: Przemysłowy Instytut Mo- 
toryzacji w Warszawie, Przedsiębiorstwo 
Naftobudowa oraz MPK w Krakowie. 


tel. 29-21-42, 


) z-ca sekr. red. Lidia Woj- 
Malicki, e red. 
Michał Pęk 


| ciewska tol 
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z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 


Przetwarzanie 


obrazów 


Już po raz trzoci z kolol zajmuje 
my się tą samą dziedziną. W dwócn 
pierwszych odcinkach zaczęliśmy 
od przygotowania tooretycznogo na 
lemat sprzętu używanego do tego 
celu, Dziś zajmiomy się softwarom 
czyli oprogramowaniem | podstawo 
wymi algorytmami 

Jednym z podstawowych zadań 
jest polepszenie jakości obrazu, W 
zalożności od danych wojściowych 
(obrazu) czasami potrzebne 
zwiększenie kontrastu, a 
wręcz przeciwnie rozmycie gra 
nic pomiędzy barwami. Do tego słu 
żą pewne przokształcenia oraz róż- 
nego typu filtry cyfrowa 

Najczęściej przy poprawianiu kon 
trastu stosuje się tzw. histogramy. 
Badając częstość występowania 
każdego koloru (odcieni) można 
stworzyć wykres. Im wykres jest 
bardziej płaski, tym lepsza jest ja- 
kość obrazu. Wynika to z równo- 
miernego wykorzystania wszystkich 
barw, dzięki czemu poprawia się 
wyrazistość. Oczywiście chcąc pop- 
rawić jakość za pomocą histogramu, 
musimy najpierw stworzyć taki hi- 
stogram. Niżej podany algorytm 
tworzy tablicę częstości występowa- 
nia danego koloru. 


jost 
czasami 


BEGIN 
FOR x = 1 TO 512 DO 
FOR y = 1 TO 512 DO 
h ICP (x, v)] = h (CP (x, Y)] + 1; 
END 


W'swojej pracy używam języka C, 
jednak ze względu na jego trochę 
odmienny „wygląd'*zapisałem tę 
procedurę w Pascalu. 

Zmienne x y są to współrzędne 
punktu. Dwie pętle FOR pozwalają 
nam odczytać kolory ze wszystkich 
punktów (właściwie to kody tych ko- 


rę 


lorów) za pomocą funkcji CP (Czytaj 
Piksol), Kody kolorów są indeksami 
w tablicy h zawiorającej ilość wy 
stąpioń każdego koloru. Na przykład 
jeśli h [0] 142, oznacza to, że 
Ilość pikseli, które mają czarny ko- 
lor wynosi 142. Teraz należy nary- 
wykros. Proponują, abyście 
sami napisali program rysujący 
wykros wodlug zadanej tablicy, Jeśli 
będziecie pisali program w języku 
LOGO, to zamiast tablic trzeba uży 
wać list 


sować 


Przypuśćmy, że mamy jakiś obraz 
i jego histogram. Obraz może być 
zbyt ciemny lub za jasny, wówczas 
odpowiednio przyporządkowując ko- 
lorom nowe odcienie możemy uzy- 
skać wykres bliższy Ideałowi, a co 
za tym idzie lepszą jakość obrazu. 
Niekiedy takie przekształcenie przy- 
nosi więcej szkody niż pożytku. Dla- 
tego stwierdzenie, które umieściłem 
wcześniej „płaski histogram = do- 
bry obraz”, należy traktować prawie 
zawsze prawdziwie. 


Wszelkiego typu zakłócenia po- 
garszają czytelność obrazu. Istnieją 
metody usunięcia takich nieprawid- 
łowości. Każda z nich ma swoje wa- 
dy i zalety. Najprostsze filtry cyfro- 
we działają według zasady: eliminuj 
z obrazu wszystkie zbyt gwałtowne 
zmiany, 
przykładu: jeśli na ekranie mamy 
jedną białą kropkę na czarnym tle, 
to po zastosowaniu takiego filtru 
plamka ta zniknie. Podstawową wa- 
dą jest rozmywanie i zaokrąglanie 
ostrych krawędzi. 

Istnieją filtry, które w sensie ma- 


zbyt duże kontrasty. Dla . 


KROK 


"| DZIEWIĘĆDZIESIĄTY 
| SIÓDMY 


tematycznym i algorytmicznym są 
bardzo złożone, jednak każdy typ 
ma tylko ograniczony zasięg stoso- 
wania i na ogół trzeba użyć kilku 
różnych filtrów, aby otrzymać pożą- 
daną Informację. 

Trochę inna dziedzina to wyszuki- 
wanie obszarów o pewnej wspólnej 
cosze | wyróżnianie ich. Najczęściej 
znamieniem wyróżniającym jakiś 
obszar jest jego kolor. Jeśli na ek- 
ranie mamy bardzo dużo podobnych 
do sieble kolorów (VFG-512 Visione- 
lics, dla którego układam oprogra- 
mowanie, ma 256 odcieni szarości) 
wówczas często nie jesteśmy w sta- 
nie zaznaczyć granicy ani odróżnić 
dwóch różnych w rzeczywistości ob- 
szarów. W pamięci ekranu każde 
dwie różne barwy mają różne war- 
tości niezależnie od tego jak bardzo 
mają podobny wygląd na monitorze. 
Dlatego stosując komputerową ana- 
lizę obrazu jesteśmy w stanie po- 
stawić granicę między takimi obsza- 
rami i zaznaczyć ją na ekranie za 
pomocą ciągłej linii o takiej barwie, 
aby była ona dobrze widoczna. 

Mając wyznaczony zarys jakiegoś 
obszaru możemy próbować za po- 
mocą algorytmów próbować klasyfi- 
kować go. Jest to jedno z najtrud- 
niejszych zagadnień rozpoznawania 
obrazu. Znane algorytmy na ogół są 
mało efektywne i mają ograniczony 
zakres stosowania. 


Wydaje się, że początek w tej - 
dziedzinie został już zrobiony, ale 
dopiero relatywnie tanie urządzenia 
jakimi są Frame Grabber'y dla PC 
przyspieszą rozwój tej dziedziny in- 
formatyki. 


RENAULT R 312 
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hartowane i również klejone do nadwo- 
Zia. AJ 

Ściany boczne nadwozia od dołu ma- 
ja pasy ochronne, wykonane z wzmac- 
nianych tworzyw sztucznych. 

We wnętrzu autobusu zastosowano 
szereg nowych rozwiązań. Miejsce kie- 
rowcy wyposażone zostało w wygodny 
fotel z pneumatycznym zawieszeniem o 
dużym zakresie regulacji. Przedział kie- 
rowcy jest wydzielony specjalną ścianką 
wytłoczoną z tworzyw sztucznych. 
Wskaźniki i przełączniki zostały rozmie- 
szczone na tablicy bocznej oraz tabli- 
cach przednich. Pracę kierowcy ułatwia- 
ją systemy elektroniczne. Jeden z nich 
(o oznaczeniu SESAM) służy do kontroli 
automatycznego sterowania drzwiami. 
Drugi (o nazwie CARAVANFB) do stero- 
wania, kontroli i diagnostyki: układów 
sygnalizacyjnych, wycieraczek szyby 
przedniej, zmywaczy, kontrolek tablicy 
wskaźników sterujących silnika, odłącz- 
nika akumulatorów, świateł ostrzega- 
wczych. 

Siedzenia dla pasażerów montowane 
są w układzie pojedynczym i podwój- 
nym. Wykonane są one ze skorupy z 
tworzywa sztucznego, wypełnianej pian- 
ką i obciągniętej tkaniną. Fotele te mo- 
cowane są na specjalnych wysięgnikach 
wolnonośnych, do bocznych ścian nad- 
wozia. Dzięki temu podłoga pod siedze- 
niami jest otwarta i łatwiejsza do sprzą- 
tania. 


reportażu tel. 21-98-28). Graficy: Marlona 
Hanke, Szarlota Pawel | Magdalena Pio- 
trowska. Redaktorzy techniczni: Wiesława 
Chmielewska, Grażyna Pajorkowska i 
Barbara Zając. Kierownik korekty: Barba- 
ra Boguszewska; korektorki: Maria a- 
sek | Irena Ochrymowicz. h 
Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych 53. 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 


l 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 

. zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob-- 
nych. „olsy za ogłoszenia od osób fi- 

ko Ś D 


Wentylacja przestrzeni pasażerskiej 
jest realizowana przez odchylanie gór- 
nych partii okien bocznych oraz dwie 
uchylne klapy dachowe. Ogrzewanie 
wnętrza odbywa się poprzez nagrzewni- 
ce, przez które przepływa woda z układu 
chłodzenia silnika. Ściany nadwozia po- 


siadają dobrą izolację od zewnątrz, dob- * 


rze też jest odizolowana komora silniko- 
wa od wnętrza pojazdu. 

Silnik autobusu umieszczony jest z ty- 
łu, napęd od niego za pośrednictwem 
skrzyni przekładniowej, reduktora, stoż- 
kowej przekładni zębatej, wału napędo- 
wego i mostu napędowego przenoszony 
jest na koła tylne. Silnik stanowi jednost- 
kę 6- cylindrową, z rzędowym układem 
cylindrów, z zapłonem samoczynnym, 
chłodzoną płynem o pojemności 9839 
cm sześc. i mocy 129 kW uzyskiwanej 


_ przy 1900 obr/min. 


Skrzynia przekładniowa jest automa- 
tyczna o czterech przełożeniach. 

Przednia i tylna oś są sztywne, zawie- 
szone na elementach pneumatycznych 
tzw. miechach  przeponowych. Przy 
przedniej osi znajdują się dwa miechy, 
Przy tylnej cztery. Drgania układu zawie- 
szenia tlumią amortyzatory teleskopowe. 
Ogumienie firmy Michelin o rozmiarze 
305 xR 19,5. 

Przy każdym kole znajdują się dwutar- 
czowe mechanizmy hamulcowe typu 
Valeo sterowane hydropneumatycznie, a 
więc za pośrednictwem instalacji hydrau- 
licznej wspomaganej instalacją powietrz 
ną — pneumatyczną. 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
ra treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
la, 5 
WYDAWCA: RSW „Pr 
Młodzieżowa A 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53, Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach | terminach pre- 
ty udzielają wszystkie oddziały 
Książka-Ruch'* oraz urzędy 


Książka-Ruch"'. 
Wydawnicza, 


pocztowe. 140464. VYvgw. 
SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa ę 


- Zam. 731/G/89, A-28. 


RENAULT R 312 posiada następujące 
wymiary gabarytowe: długość 11,99 m, 
szerokość 2,5 m, wysokość 3,009 m, 
waży 11,25 tony, posiada trzy wejścia za- 
mykane dwuskrzydłowymi drzwiami, w 
jego wnętrzu mieści się 107 osób, z cze- 
go 28 na miejscach siedzących, 79 stoją 
cych. Autobus może poruszać się z 
prędkością maksymalną 67,7 km/h. 


KĄCIK _ 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Marcin KOSON, ul. Słoneczna 12/48, 
05-200 Wołomin, poszukuje do motoro- 
weru Romet-Polo 760 siedzenia z niskifn 
oparciem. 

Beata WERKOWSKA, ul. Broniewskie- 
go 87 m. 177, 01-876 Warszawa, 
kuje prospektów i plakatów motocykli 
oraz samochodów marki Volvo, w za- 
mian oferuje prospekty: Mercedesa, Mit- 
subishi, Subaru, Audi i Opla. 

Grażyna PUCAŁA, ul. Górna 1, 42-711 
Sadów, poszukuje adresów i prospektów 
firm samochodowych i motocyklowych 
oraz naklejek i różnych zagranicznych 
broszurek. W zamian oferuje plakaty 
drużyn piłkarskich i zespołów muzycz- 
nych, zagraniczne adresy do aktorów i 
piosenkarzy lub bardzo dużo adresów do 
młodzieży z całego świata. 

Tomasz HAŁAT, ul. Tarnogórska 9%, 
44-100 Gliwice, poszukuje prospektów 
następujących firm: Mazda, Mercedes, 
BMW, Mitsubishi. "Ww zamian oferuje 
prospekt Audi oraz wydawnictwo pojaz- 
dy RFN. 

Sebastian ŻELAZNY, 26-085 Miedziana 
Góra 259, poszukuje prospektów nastę- 
pujących samochodów: Ferrari, Nissan, 
Mercedes, Mitsubishi, Toyota, Ford, Fiat 
127. W zamian oferuje plakaty zespołów 
muzycznych oraz ezasopisma „Foto”. 

s ZENON DUTKIEWICZ 
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RENAULT R 312 posiada modułową 
budowę, oznacza to, że konstrukcja 
struktury nośnej autobusu składana jest 
z szeregu kompletnych części tworzą- 
cych poszczególne moduły. W skład 
tych modułów wchodzą: rama, ściany 
boczne, ściana przednia, Ściana tylna i 
dach. Na linii montażowej moduły te są 


Jak chyba wszystkim wiadomo, wyro- 
by z marką Renault pochodzą z Francji, 
a wytwórcą ich jest państwowe przed- 
siębiorstwo — koncern o nazwie Regie 
Nationale des Usines Renault. 


000000000 


Z Francji pochodzi też licencja auto- 
busu, który jest wytwarzany ,u nas w 
kraju przez jelczańskie Zakłady Samo- 
chodowe. Licencja ta zakupiona została 
w firmie Berliet, która to od roku 1974 
przeszła pod kontrolę koncernu Renault 
i od tego czasu jej autobusy produko- 


należy też niegdyś największy we Fran- 
cji wytwórca autobusów firma SAVIEM. 

Tak więc obecnie Renault posiada we 
Francji prawie że monopol na wytwa- 
rzanie autobusów i dzięki temu może 
podejmować działania zmierzające do 
produkcji nowoczesnych pojazdów. Ta- 
kim pojazdem nowej generacji jest au- 
tobus miejski RENAULT R 312 produko- 
wany od 1987 roku. Jest to pojazd roku 
2000, gdyż nowoczesne rozwiązania 
sprawiają, że jego produkcja ma być 
=kontynuowana jeszcze w trzecim tysiąc- 


ze sobą łączone śrubami. 


Szyba przednia posiada powierzchnię 
2,7 m kwadratowego, jest klejona i ma 
kształt zapobiegający powstawaniu ref- 
leksów światła. Mocowana jest we wnę- 
ce okiennej, w uszczelce gumowej. Sgy- 
ba tylna o grubości 6 mm jest hartowa- 
na, barwiona i mocowana do nadwozia 
poprzez klejenie. Okna boczne są także 


Garniturki, czyli kompiety złożone ze 
spodni i żakietu z tego samego mate- 
riału nie są niczym nowym — tak 
mniej więcej co 10, 12 lat świecą 
triumfy i się w modzie panoszą. A po- 
tem robią się demodć. A potem zno- 
wu wracają do łask. Aktualnie mamy 
ich kolejny powrót 

Z tymi powrotami w modzie, to nie- 
stety jest tak, że są pozornie tylko 
prawdziwymi powrotami, bo w rzeczy- 
wistości każdy taki ciuch różni się dość 
znacznie od swojego niegdysiejszego 
pierwowzoru. W szczegółach się różni 
co prawda, ale to przecież szczegóły 
tworzą styl i sznyt decydujący o tym, 
Czy coś jest modne czy nie. 
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wane są z marką Renault. Do Renaulta leciu. 


v 


przecież zmienia. Po drugie zaś — inna 
jest góra. Już nie kopia garnituru mę- 
skiego, czyli coś 4 la marynarka naj- 
prawdziwsza. Tym razem... wdzianko, 

Różne te wdzianka być mogą. Od 
króciutkich do całkiem długich. Te dłus 
gie miewają tzw, baskinkę, albo są po 
prostu ściśnięte paskiem w talii. Raz 
wdzianka mają kieszenie, innym razem 
nie mają, mogą być za to ozdobione... 
falbankarni nawet. Panuje tu duża róż- 
norodność krojów i fasonów, jedno 
jest pewne — to na pewno nie jest 
męska marynarka. Aktualny garniturek 
jej po prostu nie cierpi! * 

Nie znaczy to, że marynarka jest w 
naszych ciuchach nieobecna, ale w in- 
nych wariantach i układach. Bardzo 
modne garniturki muszą się bez niej 
obejść. Dziwne, prawdał! Ale tak właś- 
nie przewrotna jest ta nasza moda. 

RIUSZKA 
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